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Od trzech lat już sprawy szkolne two­
rzą ważny przedmiot zajęcia Sejmu, wy­
wołują ożywione rozprawy. Tego wszakże, 
co w tegorocznym Sejmie w tych spra­
wach zdziałano, żadną miarą dodatniem 
nazwać nie możemy. Wyjątek uczynić mu­
simy co do uchwały, powziętej wskutek 
wniosku posła Czerkawskiego —  uchwały, 
mającej tę wysoką zaletę, że zmierza do 
usunięcia jednej z najważniejszych prze­
szkód'radykalnej, a naszym odrębnym sto­
sunkom i potrzebom odpowiadającej zmia­
ny szkolnego systeinu. Taką przeszkodą 
jest niewątpliwie ustawodawstwo państwo­
we, które pod skromnym pozorem okre­
ślenia zasad szkolnictwa ludowego, ozna­
cza ściśle przedmioty nauki w szkołach 
ludowych i w seminaryach nauczyciel­
skich , kategorye tych szkół i rozmaite 
inne szczegóły* należące już niewątpliwie 
do ustawodawstwa krajowego Usunięcie 
tych przeszkód, otworzenie szerszego pola 
ustawodawstwu krajowemu, upomnienie 
się o to, co jest autonomicznem prawem 
Kraju, dołożenie jednej cegiełki więcej do 
przyszłej, a tak dawno bezskutecznie ocze­
kiwanej budowy prawdziwej autonomii: 
oto zasługa wniosku posła Czerkawskiego 
i powziętej wskutek niego uchwały Sejmu 
— zasługa tem większa, że od dawna już 
przjwykliśmy do dyplomatycznego zamil­
czania wszelkich, choćby najsłuszniejszych, 
autonomicznych życzeń kraju.

Po za tern mamy do zapisania dwa 
tylko w sprawach szkolnych fakta —  oby­
dwa niestety wcale niepocieszające. Je­
dnym z nich jest obcięcie budżetu szkol­
nego o 20.000 złr. —  drugim zepchnięcie 
z porządku dziennego projektów zmiany 
ustaw szkolnych.

Pierwszemu z nich dawały niektóre 
dzienniki znaczenie, jakiego on nie miał 
i mieć nie mógł. Zestawiono go ze zna­
nym programem marszałka w sprawach 
szkolnych. Program ten oceniliśmy już 
w naszem piśmie zaraz po jego ogłosze­
niu w mowie otwierającej posiedzenia 
Sejmu. Polega on na tem , żeby zamiast 
reorganizować, podnosić, udoskonalać ist­
niejące szkoły ludowe — raczej podjąć za­
kładanie nowych szkół, chociażby z jak 
największą oszczędnością, |w tych gminach, 
które dotąd bez szkół się obchodzą. Oszczę­
dność ta na ozem może polegać? Na ta­
nim ile możności budynku szkolnym —  
na wiolkiem zaoszczędzeniu się w przybo- 
racli naukowych, na niskiej wieszcie pła­
cy nauczyciela. Szkoły takie miałyby cha­
rakter szkół ^tymczasowych11. Oto pro­
gram marszałka. W sprawie zaś budżetu 
szkolnego chodziło o to, czy już istnieją­
cym szkołom przyznać całą-kwotę zasił­
ków z funduszu szkolnego krajowego, ja­
kiej się Rada szkolna domagała —  czy

też zgodnie z Wydziałem krajowym ob­
ciąć te zasiłki o 20.000 złr. Możność te- 
tro obcięcia, z którem nie zgadzała się 
komisya budżetowa, w tem upatrywano, 
iż na przybory naukowe można dać mniej, 
niż Rada szkolna żąda, tj. mmej niż 9 złr. 
na jedną szkołę, i że kwotę na konfereneye 
szkolne okręgowe obciąć można o połowę. 
Wydatek na przybory obliczony jest do 
minimum potrzeby —  wydatek na konfe­
reneye wypływa z ustawy, i póki ta nie 
jest zmienioną, póty odmówienie kredytu 
na konfereneye jest uniemożliwieniem wy­
konania, ustawy, a do tego Sejm nigdy 
ręki przykładać nie powinien. Co jednak 
to uszczuplenie budżetu szkolnego ma wspól­
nego ze streszczonym powyżej programem 
szkolnym marszałka? Naszem zdaniem, 
między jednem a drugiem nie ma nic 
wspólnego. Bo naprzód —  wydatek owych 
20.000 złr. nie był niezem nowem, ża- 
dnem wielkiem nowem udoskonaleniem 
szkół istniejących, ale tylko udzieleniem 
kredytu na to, co dla utrzymania tych 
szkół w o b e c n y m  ich stanie jako nie­
zbędne jest uznane. Powtóre zaś —  zwią­
zek taki możnaby wówczas dopatrzeć, gdy­
by był postawiony wniosek, ażeby owe 
zaoszczędzone w jednej pozycyi 20.000 złr. 
przenieść na rubrykę: koszta założenia 
n o w y c h  szkół. Wtedy możnaby powie­
dzieć, iż chudzi tutaj o podniesioną w mo­
wie marszałka potrzebę zakładania nowych 
szkół w gminach, dotąd wszelkiej oświaty 
pozbawionych, i że ten cel jest tak wa­
żny i wielki, iż ma on być osiągnięty na­
wet z pewnem uszczupleniem szkół już 
istniejących. To byłoby przynajmniej ro­
dzajem programu. Ale wykreślenie bezwa 
runkowe, bez przeniesienia na inną rubry­
kę, jest zupełnie ozem inuem. Jest to czy­
sta oszczędność na szkołach, jest to bru 
talne wykonanie lej w innych także bud­
żetach dosyć niestety wybitnie występu­
jącej a tak smutnej zasady, że wydatek 
na szkoły jest ostatnim z rzędu, i że na 
nim przedewszystkiem innero oszczędno­
ści czynić należy. To zaś —  powiedzmy 
bez ogródki —  nie przynosi zaszczytu ani 
większości, która to uchwaliła, ani tym, 
którzy w Sejmie za takiem obciążeniem 
budżetu szkolnego przemawiali. Chcą w kraj 
teraz wmówić —  że marszałek byłby z tej 
sprawy uczynił kwestyę gabinetową. My 
mamy lepszeu marszałku wyobrażenie,, a jak­
kolwiek boleśnie nas dotknął fakt, że on sam 
osobiście wszedł w szranki w tym celu, 
aby szkoły pozbawić owych 20.000 złr., 
to jednak sądzimy, iż do kwestyi gabine­
towej nie było tu żadnej racyi, i że mar­
szałek niczem nie byłby wobec kraju mógł 
usprawiedliwić jej postawienia.

0 zepchnięciu z porządku dziennego 
projektów zmiany ustaw szkolnych —  ju- 
żeśmy pisali, zdanie nasze w tym przed­
miocie jest znane. Po dwuletnich nad temi

ustawami mozolnych pracach — po powsze- 
chnem uznaniu, że ustawy szkolne wyma­
gają naprawy nawet w tych szczupłych 
ramach, jakie ustawodawstwu krajowemu 
nakreśliły ustawy państwowe — zepchnię­
cie z porządku dziennego ustaw szkolnych 
jest najbrutalniejszem zastosowaniem zna­
nego; noj bude jak buwało! Sejm mógł 
śmiało, zakończywszy w sobotę wszystkie 
inne sprawy porządku dziennego —  nałożyć 
jeszcze dwa dni pracy, i poświęcić je wyłą­
cznie obradom nad ustawami szkolnemi. By­
łyby wtedy mogły przyjść do skutku li­
czne a niemałe naprawy w zarządzie 
szkół, który z wszystsich gałęzi admini­
stracji jest najgorszy i najbardziej zanie­
dbany. A tak, jak powyżej wspomniane 
obcięcie budżetu szkolnego jest głównie 
dziełem marszałka —  tak owo zepchnię­
cie ustaw szkolnych przypisać głównie 
należy p. Grocholskiemu, który swoją zbyt 
wielką w Sejmie powagą, tym razem nie 
oddał dobrej usługi krajowi.

Od posła Aleksandra R a c i b o r s k i e g o  otrzy­
mujemy pismo, w którem upomina się, dlaczego 
nie wymieniono go między tymi, którzy w spra­
wie indemnizacyjnej głosowali za wnioskiem Ro- 
manowicza. Prostując tę omyłkę w telegramie nar 
szym. winniśmy dodać, iż oprócz p. Raciborskiego, 
opuszczono p Henryka J a n k ę ,  który także za 
wnioskiem opozycyjnym głosował.

proszona protekeya, rodzaj laski z góry im na­
rzuconej. Nakoniec mniemano, ze w obec bardzo 
jeszcze między Rusinami niedojrzałej myśli ugo­
dy, możnaby przez takie dobranie paru Rusinów 
do komitetu osiągnąć skutek, przeciwny zamie- 
rzonomu. Ci z pomiędzy nich, którzyby weszli 
do polskiego komitetu, byliby przez Rusinów u- 
ważani za „perekińczyków“ — straciliby wszelki 
grunt pod nogami, wszelką możność pożyteczne­
go działania, podczas, gdy stojąc po za polskim 
komitetem, mogą wpłynąć skutecznie na t o . aby 
w miejsce rusofilów, stawiani byli po okręgach 
kandydaci szczerze ruscy. T a c y  k a n d y d a c i  
p o w i n n i  b y ć  p r z e z  k o m i t e t  c e n t r a l ­
n y  p o p a r c i .  I jeżeli fakt, że Koło sejmowe 
wybrało do komitetu samych Polaków, miałby 
tak być tłómaczony, iż tem samem Koło chcia­
ło wykluczyć od wyborów sejmowych wszystkich 
Rusinów, bez względu na ich barwę, to przeciw 
takiemu tłómaezeniu stanowczo musielibyśmy za­
protestować. W zamiarze Koła ono niewątpliwie 
nie było — a jedyny klub, w którym poruszono 
kwestyę wyboru Rusinów do komitetu centralne­
go, kiedy ogromną większością głosów z powy­
żej przytoczonych powodów odrzucił ten wniosek 
— niewątpliwie t a k i e g o  znaczenia nie nadawał 
swej uchwale. Nie wątpimy też, że i reszta sej­
mowego Koła głosowania swego tak nie rozu­
miała.

S p r a w a  i n d e m n i z a c y j n a .

Mowa posła Grocholskiego.

Zapytano przed paru dniami: dlaczego ao ko' 
m i t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o  Galicyi wscho­
dniej n ie  w y b r a n o  a n i  j e d n e g o  R u s i n a
— i uczyniono z tego powodu gorzki wyrzut Sej­
mowi. — W  obec tego pwdajemy przedmiotowe 
skreślenie przebiegu rzeczy. Naprzód musimy na­
znaczyć, że ze strony ruskiej, nikt takiej propozycyi 
p o l s k i e m u  Kołu Sejmowemu nie uczynił. Benejicia 
non obtraduntur — dohnylzieistw sie nie na-zu- 
ca. W  klubach sejmowych, z wyjątkiem jednego,
— nikt nie poruszył myśli wyboru Rusinów do 
komitetu przedwybo-czego. W  jednym tylko z klu 
bów myśl tę poruszono — i upadła ona najzupeł­
niej. Powody, jakie przeciw niej podniesiono 
były następujące :

Koło sejmowe, jest Kołem polskiem, komitet 
wyborczy, jaki z jego wyboru wychodzi, jest ko­
mitetem p o l s k i m .  Może on w tych okręgach 
o ludności przeważnie ruskiej, w których szczery 
Rusin, a nie partyzant św. Jura i ks. Naumo- 
wicza staje jako kandydat — nie stawiać kandy­
data polskiego, owszem, ruskiego kandydata po­
pierać — ale musi u siebie być zupełnie w domu, 
mieć zupełnie wolną rękę. Dla kompromisów w 
pewnych danych okręgach, taki stan rzeczy jest 
najdogodniejszy. Powtóre — zarzucono — że przy­
braniem paru lub kilku Rusinów do komitetu, bynaj 
mniej jeszcze nie byliby oni zadowoleni. Oni chcą 
być traktowani na równi — nie jako frakeya. ale 
jako reprezentanci narodu. Temu ich stanowisku 
odpowiada tylko: 1) albo zupełnie od polskiego 
odrębny komitet przedwyborczy ruski; 2) albo też 
taka sama w centralnym komitecie przedwybor­
czym liczba Rusinów jak Polaków. Na to drugie, 
z wielu ważnych względów przystać trudno — 
wszelkie zaś dobranie mniejszej liczby Rusinów 
do komitetu, byłoby ze strony ruskiej uważane, 
nie jako traktowanie ich na równi, ale jako nie-

Wysoka Iz b o ! Mógłbym jako sprawozdawca 
Waszej komisyi powołując się na przedłożenie, 
które komisya złożyła zrzec się g łosu ; bo 
zdaje mi się, że wszystko, co tu wypowiedziano 
przeciw zawarciu ugody komisya może mniej 
dosaanemi słowy a może z drugiej strony nawet 
dosadniej sama wypowiada. Powody, dla których 
komisy? nie chciała się wdawać w przebieg ca­
łej tej sprawy indemnizacyjnej przytacza ona wy 
raźnie w sprawozdaniu. Oto z jednej strony spra­
wa indemnizacyjna jest dostatecznie całemu kra­
jowi znana, a cóż do.piero powiedzieć o repre­
zentantach kraju, których obowiązkiem znae ją 
dobrze, a z drugiej strony przyznacie panowie, 
że gorzkie, przykre, boleśne wpomnienia muszą 
jątrzyć, a co jątrzy przeszkadza zimnej rozwadze. 
Zarówno zdaje mi się, nie było obowiązkiem ko­
misyi, przechodzić historyę caiego kraju od lat 
stu. Dlaczego miałaby to czymć, nie wiem. Jaki 
zaś wynik opowiedzenia tej historyi mógłby 
wypaść dla tej proponowanej ugody, tego także 
nie wiem. Komisya z wielkią stanowczością 
powiada — że gdyby na prawnem stanęła 
stanowisku zaleciłaby Wysokiemu Sejmowi 
juz nie tylko, aby żądał może wniesienia innego 
projektu, ale aby wręcz odrzucił proponowa­
ną ugodę W ięc z szanownym mówcą Romano- 
wiczem. komisya zgadza się najzupełniej w tym 
względzie, że ze stanowiska prawnego za tą u- 
godą głosować nie można, ale komisya podnio­
sła, co nie znalazło zaprzeczenia, że od lat 20, 
cały kraj żąda, aby tę sprawę załatwić. Zapewne 
można tak jak p. Krukowiecki powiedział „nie 
robić nic i zostewić tak jak jestr“ . To jest zdanie 
osobiste sądzę, że każde zdanie powinno być sza­
nowane, ai« to nie jest zdanie kraju, bo Igraj żą­
da ciągle i nieprzerwanie, załatwienia tej sprawy. 
Komisya Wasza panowie, wyłuszcza jeszcze dalsze 
powody, które mogły skłonić kraj do żądania za­
łatwienia tej sprawy. Powody te, nie miały bynaj- 
miej podstawy w (obawie przed procesem, ale

były to powody polityczne, bo w monarchii, gdzie 
jest 19 krajów koronnych, trzeba się starać o 
możliwą w tym ustroju harmonię i zgodę, potrze­
ba się starać, aby usunąć to, co jest kością nie­
zgody, a o czera się wie, że jest kością niezgo­
dy. Tak musiał kraj pojmować tę sprawę, gdy 
żądał i życzył sobie jej załatwienia. Żądać zała­
twienia w órodze ugody a nie chcieć żadnych ze 
swojej strony zrobić ustępstw, to zdaje mi się, 
nie byłoby logicznem.

Szanowny p. Romanowicz a zdaje m: się i p. 
Rożankowski utrzymywali, że my ze swojej stro­
ny mamy możność robienia ustępstw, to jest u- 
stępstwa zwrotu tego, co kraj dotąd dawał. Ależ 
Szanowni panowie! ustępstwo o tyle jest ustęp­
stwem, o ile druga strona to ustępstwo ceni. Je­
śliby rzeczywiście ta druga strona to ustępstwo 
ceniła, to już w tyra projekcie ustawy, któ-y mam 
zaszczyt dziś bronić przed Wys. Izbą, również 
jak w projekcie ugody przedłożonym w r. 1868, 
byłaby jakaś wzmianka, żc się żąda od kraju u- 
stępstwa. Ale ani w jednym, ani w drugim pro­
jekcie rząd działając imieniem państwa, nie żądał 
od nas żadnego ustępstwa. Jest to tedy dowodem, 
że rząd ze swej strony odstąpienia od tej 
pietensyi jako ustępstwo uważaćby nie mógł. — 
Ale pójdę dalej. Ktoby myślał, że w niniejszej 
ugodzie jest ustępstwo tych pretensyj, jakie mógł­
by mieć kraj, to pozwolę sobie twierdzić, że tak 
nie jest Ugodę zawiera się tylko co do stosuku 
państwa dc funduszu inderan., ale nie do stosunku 
kraju Pretensyj kraju do państwa, państwa do 
nie ma fundusz indemnizacyjny, bo nie on pła­
cił, tylko kraj płacił. Pretensye kraju do pań­
stwa, jeżeli są uzasadnione, to te pretensye do 
państwa nawet po zawarciu obecnej ugody zo­
staną nienaruszone, chociaż jak powiadam, stro­
na przeciwna nie ceni sobie tych pretensyj, nie 
żąda nawet od nas, abyśmy odstąpili od tych 
pretensyj. Szanowny p. hr. Krukowiecki twier­
dził, że lepiej zostawić rzecz jak jest, ktc wie, co bę­
dzie po latach szesnastu. Z tem nie mogę pole­
mizować, ani mogę przekonywać Szan. mówcę, 
że po szesnastu latach będzie gorzej lub lepiej.— 

Nie wiemy co będzie — wiemy co jest dziś, 
wiemy, że kraj chce. aby ta sprawa była ukoń- 
czooą, i zdaje mi się, że komisya wasza poszła 
zt. życzeniem kraju, w duchu kraju przedkłada­
jąc do przyjęcia panora projekt rządowy zmie­
niony. o ile się zaawało, ie zmienionym być
musi.

Co do wynodów o nakładaniu tą ugodą cię­
żaru na kraj, to zdaje mi się nie podlegać ża­
dnej wątpliwości, że ta ugoda ciężar ua kraj na­
kład? istotnie. Komisya wasza zaś przestrzegała 
tylko, aby ten ciężar nie przechodził siły kraju. 
Żaden z tych panów, którzy przemawiali, nie 
twierdził, aby ta ofiara Dyła rardzo znaczną, bar­
dzo dotkliwą P. Rożankowskiemu — mejpowiem, 
muszę odpowiedzieć — tylko zdziwienie moje 
wyrazić, skąd on wie o tej przez m raistrów Gla- 
sera i Ungera w komitecie ministrów złożonej
opinii, że gdyby państwo wytoczyło proces, toby 
ten proces był przegrany ? Ja  p r o c e s u  się 
n i e  l ę k a m,  ale abym wierzył, musiałbym mieć 
dowód, iż wspomnieni ministrowie tak się wyra­
zili. O ile ja  wiem, to do objawienia taKngo
zdania w ówezesnem ministeryum nie przyszło, 
wogóle bowiem kw«stya nie zaszła tak daleko,
iżby podobne zdanie objawione być musiało. Ale 
mogę się mylić, być może, że było ono wypo­
wiedziane; wszakże ani tak ani przeciwniejjtwior- 
dzić nie mogę, chociaż, jak powiadam, wierzyć
nie mogę, aby podobne zdanie było wyrzeczone. 
Co do żądania p. Romanowicza w prawdzie nie 
wyraźnie, ale pośrednio wypowiedranego, że 
komisya powinna była jakieś korespondeneye 
przeprowadzić z ministrami i przedłożyć je do 
wiadomości Wysokiej Izby, fo przyznaję cię, że

U S T Ę P  Z Ż Y C I A  M I C K I E W I C Z A .
U) Napisał)

D r . T eofil Z iem ba.

(Ciąg dalszy).’
Jeszcze bowiem 3 grudnia 1828 pisał do Le­

lewela nasz poeta :
„...Zacnemu Muozkowskiemu poślę podzięko­

wanie na ręce l ana; napiszę i do hrabiny, któ­
rej dalibóg, nie wiem co pisać. Nakazałem do 
Leonarda Chodźki, aby mnie o kosztach tej edy- 
cyi paryskiej uwiadomił i ezy nie możnaby ich 
zwrócić; zresztę poradź mi, co mam począć. Jak 
Poznańczykom wdzięczen jestem, tak ów dar pa­
ryski niemiły dla mnie11 !

, Były zatem już dotąd trzy wydania jego pism, 
t. j. : wileńskie, paryskie i poznańskie, gdy sam 
poeta zamierzył na początku 1829 roku zrobić 
czwarte pod własnym dozorem vs Petersburgu, 
gdzie zamieśeił prócz znanych dawniej] jeszcze 
Farysa i ową o recenzentach warszawskich roz­
prawę.

W  ten sposób fundusze jego powiększyły się 
znacznie, tylko niepraktyczny poeta żył bez ra­
chunku i nie mało wydawał. Poczciwy Lele­
wel nie omiei zkał udzielić mu i w tej mierze do­
brej zaiste rady. Y  odpowiedzi na to, pisze do 
uiego Mickiewicz: (Kor. jjj. 289).

„Radzisz mi cokolwiek na stronę odłożyć i wy 
mawiasz mi niedbalsty o o przyszłość. Jakże o 
niej myśleć mogłem , ud tylu lat żyjąc tylko od 
jutra do jutra? Cząstkami wchodzące sumy, ty­
siąc już miały otworów] do wyjścia. Teraz o to , 
w stoliey siedząc i zawsze tymczasowo, grubo 
wydałem. Przecież ile możności, korzystać z rad

twoich będę i k i l k a  t y s i ę c y  r u b l i  ass. ,  
a. ) o w L o m b a r d z i e ,  a l b o  w B a n k u  p o l ­
s k i m  z ł o ż ę 11.

Już był zatem poeta w tak dobrych materyal- 
nyeh warunkach, gdy z początkiem roku 1829 
(w lutym ,) mógł nadto donieść Lelewelowi, że 
nareszcie „wszedł w służbę do kolegium intere­
sów zagranicznych". (Kor. III. 294).

Jednakże niedługo miało tym razem trwać jego 
urzędowanie. Od dawna bowiem użalał się na 
brak zdrowia i z tego powodu postanowił starać 
się o paszport do wyjazdu za granicę.

Za wstawieniem się wielu wpływowych osób, 
udało się go poecie nareszcie uzyskać. Między 
innemi miała mu księżna Zeneida, będąca damą 
pałacową, wiele w tej sprawie dopomódz. — Mó­
wiła ona o poecie i  takjem uniesieniem przed 
carową, że po jej odejściu, carowa pytała się 
osób należących do swej świty:

— Kto jest ten Mickiewicz ? W ołkońska nie 
mówiła o niczem, tylko o n im !

Mając już pasport w ręku, wybierał się poeta 
w drogę, ale wprzód jeszcze pojechał po raz o- 
staini pożegnać swoich znajomych w Moskwie. 
Mogło to być z początkiem lub może w połowie 
kwietnia 1829, bo zaraz 1 maja tegoż roku tak 
pisał do Odyńca, mieszkającego wówczas jeszcze 
w Warszawie i zajętego wydawnictwem M e l i -  
t el i .

„Powróciłem niedawno po złej drodze z Mo­
skwy. Widzisz, jakim się zrobiłem nomadem; 
sto mil po śniegach topniejących i rzekach ła­
miących się przelecieć, niczem dla mnie Rozpo­
czynam teraz podróż dłuższą jeszcze. Za kilka ty­
godni dla poratowania zdrowia za granicę wyjeż­
dżam , za łaskawem J. O. Mości ehlubnem Ua 
mnie zezwoleniem. Dla szczupłości iunduszów, 
puszczam się nąjkrótszą drogą, t. j. : morzem do

Lubeki i ztaratąd w końcu maja ruskiego stanę 
w Dreźnie, zabawię czas jakiś u wód i dalszą po­
dróż wedle stanu zdrowia i różnych okoliczności 
rozrządzę... Jeżeli masz sposoby podróżować te­
raz, bież do Drezna i tam czekaj na mnie. Zga­
dniesz kochany Edwardzie, jak ta myśl sama 
mnie cieszy1'...

W  istocie też ucieszył się poeta, gdy niedługo 
powitać mu wypadło swego kochanego przyja­
ciela. Zdarzyło się bowiem że przez Warszawę 
przejeżdżał Eustachy Januszkiewicz, odbywając 
podróż z Berlina do Petersburg? w sprawach Ksią­
żąt Radziwiłłów, których był podobno pełnomo­
cnikiem Jadąc własnym powozem, bo kolei je­
szcze wówczas nie było, zabrał on ze sobą 
Odyńca.

Było to 1 (ruskiego) maja, kiedy przyjechali 
nad brzegi Newy. zatem właśnie w ten dzień, 
gdj Mickiewicz list powyższy wysłał do War­
szawy.

Od chwili, gdy obai przyjaciele widzieli się 
ze sobą, t. j. od dnia wyjazdu z Wilna, ubiegło 
już półpięta roku. N ic więc dziwnego, że w je ­
dnym i drugim zajść mogły uderzające odmiany. 
Odyniec też nie zaniedbał opisać wrażenia wów­
czas odniesionego.

Oto własne jego słowa:
„Adam wygląda prześlicznie; wesoły i ożywio­

ny. Wzrok niegdyś posępny i mgławy błyszczy 
i promienieje jak brylant “

Blisko dwa tygodnie spędził oatąd Mickiewicz 
w towarzystwie Odyńca, ciesząc się nim i przed­
stawiając wszystkim swoim znajomym. Poznał 
zatem Odyniec pizedewszystkiem dom p. Szyma­
nowskiej, gdzie zachwycał się szczególniej młod­
szą z córek Celiną, „panną— jak p isa ł— prze­
śliczną z oczu i z cery prawdziwie do Hiszpanki 
podobną. “

Tego samego dnia (t. j. nazajutrz po przyby­
ciu), zaprowadził go Mickiewicz do malarza Ole- 
szkiewicza, który, jak uważał ze wszystkiego, 
wywierał wielki wpływ na autora Dziadów. 
Warto też powtórzyć słowa, które wówczas sły­
szał Odyniec z ust znanego z religijnego misty­
cyzmu malarza.

Mickiewicz cenił wysoko i kochał szczerze 
Oieszkiewicza, ale mmio to rzucał czasem żart 
jakiś z powodu nieogianiczonej jego dobroci, 
z której inni często umieli korzystać, a nawet 
nadużywać. I teraz zatem padło jakieś słówko 
żariobliwe.

— Nic to nie szkodzi! —  odezwał się Oleszkie- 
wiez. — Ty myślisz teraz, że ty strasznie rozu­
mny i że niema światła nad rozum. Ale to nic 
nie szkodzi! Jak Pan Bóg chce, tak będzie

Nadto zwracając się do Odyńca, dodał jeszcze 
Oleszkiewicz, pełne znaczenia słowa:

— On broni się przeciw duchowi, jak Jakób; 
ale to nic nie pomoże. Jest on naczyniem wy- 
branera, i prędzej czy później Łaska go napełni 
i przez niego spłynie na drugich.

Mickiewicz odpowiedział znowu żartem, że 
w ten sposób widzi w sobie podobieństwo do 
owego, który według baśni ludowej, zawiązany 
w worze wołał: Ani czytać ani pisać nie umiem, 
a na urząd mnie wiozą.

— Zrobić tu co z ludźmi? — odrzekł Oleszkie- 
wiez, — szczepisz w dąb. nie przyimie się, szcze­
pisz w kapustę, rozłazi się.

Powtórzyliśmy umyślnie te słowa, bo mamy 
także przekonanie, że wpływ Oieszkiewicza Da 
poetę naszego był niezmiernie wielki i ważny.

Odyniec powiedział to w Listach z podróży, 
że k s i ą d z  P i o t r  w  Dziadach, ratujący od 
ostatecznego upadku r o z u m o w ą  p y c h ę  blu- 
źniącego Bogu Kom  ad? ,io?t właśnie uosobie­

niem tego wpływu. My nadto poważamy się do­
dać, że mógł on do pewnego stopnia już wów­
czas przysposobić grunt, a może nawet rzucić 
i pierwszy zasiew owej mistycznej nauki, która 
za lat kilkanaście owładnąć miała umysł poety.

Km wie — dodamy jeszcze — czy Mickiewiczo­
wi nie przesunęła się w duchu postać zmarłego 
już wówczas Oleszk.ewicza ( f  1830), gdy po la­
tach kilku pisał w III części Dziadów:

Ty pojedziesz w daleką nieznajomą drogę, 
Będziesz w wielkich, bogatych i rozumnych tłumie; 
Szukaj męża, eo więcej niźli oni umie,
Poznasz, bo cię powita pierwszy w imię Boże, 
Słuchaj co powie... on ci wiele dopomoże... *)

Kto słowa przytoczone porówna nadto z ustę- 
Dem zatytułowanym „ Jljszkiewiczu, ten nie za­
rzuci nam, żeśmy lekkomyślnie i bez podstawy 
wpływ Oieszkiewicza zaznaczyli jako pierwszy 
krok do późniejezej wiary w Towiańskiego. Do­
dajmy jeszcze i to, że poeta nasz zawsze miał 
wielkie o sile przeczucia wyobrażeni#, szanował 
też ludzi, którzy posiadali tę siłę, a i sam. jak 
wiadomo, w wysokim posiana/ ją stopniu. Wszakze 
opowiadał Odyńcowi (I, 57), że będąc w Peters­
burgu w czasie wojny tureckiej, siłą tego we­
wnętrznego poczucia wygrał kilka tysięcy rubli 
od rozmaitych osób, które poszły z mm wów­
czas w zakład o majace nastąpić wypadki.

(D. n.)

*) Ostatnie słowa według warvanty, oodanej w pierwo­
tnym rękopisie HI części „Dziadów".



2 Nr. 246. R E F O R M A . Kraków 27 Października 1682.

komisya nie była ani w możności przedkładania 
podobnych korespondencyj, a co więcej nawet o 
nich wiedzieć nie mogła. Być może, bynajmniej 
przeczyć nie chcę, że" takie korespondencye były, 
mogę się domyślać nawet, że były, jakkolwiek 
znowu twierdzić nie mogę, że w tym sensie jak 
tu podniesiono. Albowiem jak najwyższe posta­
nowienie w r. 1857 wyszło, to jużcić nie wy- 
szło bez ministeryalnego przedstawienia, a 
takie przedstawienie przedłożonem zostało Najja­
śniejszemu Panu, musiało być prawdopodobnie 
jakieś porozumienie między ministrami i bardzo 
być może, iż jakieś korespondencye musiały być 
w tym względzie przeprowadzone. Ale czyż my­
ślicie panowie, że rząd wezwany o udzielenie ta­
kich korespondencyj byłby usłuchał wezwania ■ 
Ozyż nie chcecie rozumieć, że takie koresponden- 
cye są prywatnej natury i nieprzeznaczone dla 
publiczności, a poszedłbym jeszcze dalej i rzekł­
bym, że według przysięgi, którą ministrowie 
składają, nie wolno im takich rzeczy wydawać 
na użytek publiczny. Zatem zarzut uczyniony 
komisyi administracyjnej, że takich dokumentów 
nie przedłożyła i istnienia takich koresponden­
cyj nie wykazała, nie był słusznym. Oo do po­
równania projektu przedłożonego przez ministe- 
ryum w r. 1868 z dzisiejszym projektem, to li­
czebnie biorąc, niezawodnie dzisiejszy projekt jest 
nie korzystniejszy. Przypuszczając jednak, że 
było możebne odpisanie tego co rząd uiścił 
wskutek najwyższego postanowienia z r. 1857 
do r. 1868 po zgodzeniu się na to Węgrów, to 
jeszcze zostały owe zaliczki procentowe Drzed 
najwyższem postanowieniem z 1857 r. dawane 
o których żadnej wzmianki nie było, a te zali­
czki wynoszą 10 milionów. Zawsze więc jedno 
z drugiem się równoważy. Ale gdyby nawet pra­
wdą było, że propozycya przez ministerstwo 
w r. 1868 uczyniona była korzystniejszą jak dzi­
siejsza to byłoby nauką i wskazówką dla Wyso­
kiego Sejmu aby przyjął dzisiejsze przedłożenie. 
Tamte było możebne w ówczesnych okoliczno­
ściach w dzisiejszych zaś okolicznościach, kiedy 
rząd nie ma tej większości w Badzie państwa, 
jaką miało ówczesne ministerstwo przeprowa­
dzenie tej ugody nie byłoby możebnem. Wszak­
że trzeba kuć żelazo, póki gorące. Co było mo­
żebnem w r. 1868 i co wówczas , można było 
zrobić to dziś nie jest możebnem. Życzenia do­
bre ministrów dla kraju same przez się nie wy­
starczą, trzeba mieć w Radzie państwa większość, 
bo inaczej potwierdzenia konstytucyjnego zawa- 
rowanego w tym projekcie ugody, uzyskać nie 
będzie można. Zatem w dzisiejszych okoliczno­
ściach według najsumienniejszego przekonania 
komisyi, która tę rzecz badała, byłoby niepodo­
bieństwem liczyć na lepsze warunki. Czy się 
okoliczności zmienią czy nie, my tego w komi­
syi przewidywać nie mogliśmy — niech panowie 
teraz głosują czy chcą, czy nie chcą przyjąć ugodę, 
ale ci co będą głosowali przeciw, niechaj pamię­
tają, że przyjmują na siebie odpowiedzialność, 
gdyby nie przyjęcie tej ugody pociągnęło dla 
kraju zgubne i szkodliwe skutki. (Brawa).

Korespondencya „Reformy"
Konstytucyjny spisek w  Rosyi.

Z R osyi.
III.

Przystępując do skreślenia -rys^w zawiązujące­
go się dziś w caracie na szerszą skalę polityczne­
go spisku, musimy jeszcze ostateczne rozwinięcie 
rzeczy poprzedzić krótkim szkicem dziejów rewo- 
lucyi rosyjskiej i rozwoju w społeczeństwie ro- 
syjskiem myśli o swobodach politycznych.

Ze względu na ramy, w jakie korespondencye 
nasze wciskać musimy, a także z natury już sa­
mej korespondencyi oraz z powodu braku pod 
ręką źródeł odpowiednich, wypełnimy- nasze za­
danie bardzo niedokładnie... Zawsze jednak i to, 
co opowiedzieć możemy, da czytelnikom możność 
lepszego oryjentowania się w faktach, z któremi 
ich zapoznamy.

Owóż. spiski „diekabristów“ i „pietraszewców" 
(sprawa P i e t r a s z e w s k i e g o )  pominiemy zu­
pełnie; znane są one dosyć powszechnie, wiado­
mo o nich, że były przeważnie polityczne a na- 
dewszystko, że nie mogą mieć żywszego odgło­
su w życiu dzisiejszego społeczeństwa rosyjskie­
go. Tradycye nawet, które po nich zostały, nie 
są już ani zbyt silne, ani zbyt szerokie,

Żacznijmy od początków panowania Aleksan­
dra II.

Działalność pisarzy lat od 40 do 50 (najgłó- 
wniej B i e l i ń s k i e g o )  oraz ogromny wpływ, 
wywierany na społeczeństwo rosyjskie z emigra­
cji przez H e r c e n a  w chwili wstąpienia na 
tron cara-wieszatiela przygotowały nie tylko silny 
grunt dla agitacyi w duchu reform włościańskich, 
ale wysunęły jeszcze dość liczny zastęp ludzi, 
którzy doskonale ri zumieli, że ani reforma wło­
ściańska, ani reforma sądowa, ani inne „reformy" 
■•ząstkowe nie są wszystkiem, że owszem dla nor­
malnego rozwoju kraju potrzebną jest jeszcze re­
forma ogólniejsza, nadająca społeczeństwu szero­
kie swobody polityczne i zapewniająca mu udział 
w rozrządzaniu swoim losem.

Zastęp ten zgrupował się pierwotnie koło 
miesięcznika „Sowrcnńennik“ , a następnie wzra­
stając w coraz m ł o d s z e  i radykalniejsze si­
ły swoje zogniskował koło redakcyi „Ruskiego 
Słowa. “ W  pierwszym pracowali O z e r n y s z e w -  
ski ,  D o  b r o i  u b o  w, N i e k r a s o w ,  w drug™ 
zaś najgłówniej P i s a r e w ,  Z a j c e w * )  i kilku 
innych.

Większość tych pisarzy była socjalistycznie u- 
sposobioną, ale mimo to musieli oni i polityczną 
świadomość w społeczeństwie budzić. Nie stawa­
ło to bynajmniej w sprzeczności z ich socyalno- 
ekonomicznemi zasadami, owszem szło z nimi 
ręka w rękę. Było to tern naturalniejsze, że ża­
den z nich nie rozwijał swoich zasad socyalisty- 
eznych w duchu walki klasowej, a każdy stawał 
pod ich sztandarem, więcej ze względów ideali­
stycznych.

Mniejsza jednak „o idealizm i o socyalizm“ 
tego p,.kolenia rosyjskich pisarzy i publicystów. 
Ważne tu dla nas to tylko, że byli oui szczery­
mi i gorącymi czcicielami swobód obywatelskich.

*) Zmarł w tym roku na emigracyi (w Claraus, kanton
de Vaud w Szwajearyi, I

Skoro zaś zważy się. że byli to niezaprzeczalnie 
ludzie zdolności pierwszorzędnych i ogromnego 
talentu pisarskiego, który im dał odrazn niesły­
chany wpływ literacki, skoro zważy się, że sam 
Ozernyszewski tylko — wedle słusznego powie­
dzenia Leroy-Beaulieu*) —był „rosyjskim Proud- 
honem lub Lassalem, i że on to „detronizo- 
wał wpływy Hercena, które mimo to długo je­
szcze na społeczeństwo oddziaływały, łatwo zro- 
zumioć, że w tych mianowicie czasach, należy 
szukać narodzin liberalnej myśli rosyjskiej, oraz 
że były one dziełem zastępu wyżej wspomnia­
nych pisarzy radykalnych.

Wpływ ich był rzeczywiście olbrzymi i niedo- 
uwierzenia p o w s z e c h n y ,  zwłaszcza w k i e ­
r u n k u  p o l i t y c z n y m .  Najlepiej poświadczyć 
o tern mogą następujące ciekawe i wysoce cha­
rakterystyczno słowa redakcyi „ Ruskiego Inwa­
lida“ : Żyjemy w czasach, które wedle słów Fran­
ciszka Libera *) — kładą na każdego obowiązek, 
wedle możności sumienia odpowiedzieć na nastę­
pujące kwestye: na czem polega wolność obywa­
telska? Jak ją zdobyć? Jak jej bronić? Jak ją mo­
żna rozszerzyć? i jak utracić??

Społeczeństwa dzisiejsze rozwijając płodną i 
niepowstrzymaną działalność w rozmaitych kie­
runkach wiedzy, podnosząc nie znane dotąd za­
gadnienia i r o z p o c z y n a j ą c  o b c ą  u b i e ­
g ł y m  w i e k o m  w a l k ę ,  widzą właśnie nieod­
wołalny cel swych prac i walk w r o z s z e r z e ­
n i u  i u s t a n o w i e n i u  w szędy o b y w a t e l ­
s k i e j  s w o b o d y . . .  Dążenie do swobód obywa­
telskich stało się dziś tak n i e p r z e z w y c i ę ż o n ą  
p o t r z e b ą ,  że ten,  k t o  o d r z u c a  i s t o t ę  
o b y w a t e l s k i e j  s w o b o d y ,  n i e  n a l e ż y  
d o  l i c z b y  ś w i a d o m y c h  i c z y n n y c h  
c z ł o n k ó w  w s p ó ł c z e s n e j  l u d z k o ś c i ,  a 
jedjnie jest ś l e p e m  n a r z ę d z i e m ,  niezdol- 
nem rozpoznać gruntu, który ma pod nogami.

Na czem wszakże polega obywatelska wolność?
J e s t  to  o b r o n a  k a ż d e g o  c z ł o n k a  

s p o ł e c z e ń s t w a  p r z e d  n a d m i e r n a je g o  
z a l e ż n o ś c i ą  od  i n n y c b  j e d n o s t e k  l u b  
m a sy ... Gdzie, jak w południowo - azyatyckich 
państwach, usnęło letargicznie to w r o d z o n e  
człowiekowi w y ż s z e  d ą ż e n i e  — tam nie 
masz nadziei rozwoju, tam najbliższa przyszłość 
będzie zastojem, rozkładem, polityczną n a r o d u  
ś m i er ci  ą.

„ O b o w i ą z k i e m  p r a s y  j e s t  p o d t r z y ­
m y w a ć  s p o ł e c z n e  d ą ż e n i e  l u d u  ~(naro- 
da) do  s p o k o j n e g o  i r o z u m n e g o  r o z ­
w i ą z a n i a  t y c h  k w e s t y j ,  w tern s i ę  za­
w a r ł o  j e j  ż y c i e  i p r z e z n a c z e n i e ,  za­
m i l c z e ć  m o ż e  o n a  w ó w c z a s  t y l k o ,  gdy  
p r z y p a d k o w e  ale w s z e c h p o t ę ż n e  p rzy ­
c z y n y  n i s z c z ą  s i ł y  n a r o d u ,  i g d y  j e s t  
p r z y m u s z o n y m  do  b o l e s n e g o  c z y n u  
s a m o r o z k ł a d u  (mnogo stradalczeskij po- 
dwig samorozłoźenijaj“ .

„Tak rozumieliśmy n a s z e  o b o w i ą z k i  i sta­
raliśmy się, że wypełnić wedle sił i możności"*).

Ale niedość Ruskiego Inwalida w tych cza­
sach konstytucyonalistą był nawet... Katkow! 
A niech nikt nie sądzi, że chcemy żartować. 
Przypuszczamy, że myśli zawarte w następującym 
ustępie nie były bynajmniej żartem dzisiejszego 
obrońcy mongolskiego absolutyzmu „Niech każdy 
Rosyanin — pisał on w r. 186B **) — spróbuje 
zogniskować swe myśli w poważnym celu. niech 
stanie wśród rzeczywistych warunków rosyjskiego 
życia państwowego, a będzie widział całą nieza- 
stosowalność u nas zasal umowy (niewozmoznost' 
dogowornawo naczała). Wyjaśni się mu odrazu 
jedynie możebny charakter ludowej reprezontacyi 
pod berłem rosyjskiego cara. N ie  m o ż e  o n a  
b y ć  t u t a j  ni  c z e m  i n n e m ,  j a k  stwierdze­
niem, uzupełnieniem i ożywieniem związków mię­
dzy władzą wyższą, a życiem narodu. Z jednej 
strony nie może'to być nic innego, jak objawie­
nie rzeczyw istych potrzeb, interesów i uczuć 
kraju przed tronem, z drugiej zaś — niezern in­
nem, jak najlepszym, najsprawiedliwszym i naj­
pewniejszym przewodnikiem prawa w sfery życia 
ludowego. R e p r e z e n t a c y a  l u d o w a  w tern 
znaczeniu nie może być niczem innem, jak pra­
w idłowo organizowaną potęgą opinii społecznej.

„Opinia ogółu jest olbrzymią potęgą naszych 
czasów Ale potęga ta m o ż e  n a l e ż y c i e  d z i a ­
ł a ć  w ó w c z a s  t y l k o ,  kiedy objawia się ona 
w n o r m a l n e j  i p r a w i d ł o w e j  o r g a n i z a -  
c y  i ."

Dalsze ustępy tego „dokumentu" są jeszcze cie­
kawsze, zwłaszcza zaś dla nas...

„Prawidłowa organizacya społecznych sił. p o- 
w o ł a n y c h  do  u d z i a ł u  w s p r a w a c h  p o ­
w s z e c h n e g o  i n t e r e s u ,  prawidłowa organi­
zacya opinii ogółu — oto j e d y n i e  m o ż e b n e  
z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e j  r ep  r ez e n t a c y  i 
jakiej Polska może żądać od Rosyi. Tyle tylko— 
a jednak jest to bardzo wiele. Jest to znaczenie 
wielkie i dobre... Skupiając ludzi p o s i a d a j ą ­
c y c h  p o w s z e c h n e  z a u f a n i e  i r e p r e ­
z e n t u j ą c y c h  d o d a t n i e  i n t e r e s y  o g ó ­
ł u,  nie pozostawiając ich gdzieś w kącie, a po­
wołując do centrum spraw państwowych, powo­
łując ich oko w oko przed władzę najwyższą, a 
zarazem nie ukrywając przed okiem całego kraju, 
można dziesięć-kroć zwiększyć siłę każdego, pod­
nieść w każdym uczucie moralnej odpowiedzial­
ności i obowiązku, zogniskować myśl wszystkich 
na sprawach powszechnego interesu, zmusić ich 
do poważnego i dzielnego rozumowania, do kry­
tycznego ocenienia swych pojęć i ostrożnego ich 
zastosowywania w praktyce, gdyż każdy wówczas 
myśleć i sądzić nie dlatego będzie, że nić innego 
do roboty nie m a, nie zdaleka od spraw k'ąio- 
wych. ale w ich sercu, ale pod ich naciskiem".

Mimowoli nasuwa się tu pytanie — choć bez­
pośrednio nie należy ono do rzeczy: drogą, ja­
kich psychicznych kojarzeń jeden i ten sam umysł 
twierdzić może, iż „uzupełnieniem i ożywieniem" 
narodowego życia jest tylko r e p r e z e n t a c y a  
l u d o w a ,  a następnie, że zadość uczyni temu 
j e d y n i e  m o n g o l s k i  d e s p o t y z m ? !

* h'E m pire des T“ars.' T . I. Paris 1881. „C e Proud- 
hon ou ce Lassalle russe“  s tr .ly y p  „C et hom.me dont l'in- 
fluence avait de tróne celle de H erzen .f' str 174.

* M owa tu o autorze „Ch Civil L iberty and Selfgo- 
oernement Philadelphia 1859-“  (Niemieckie tłumaczenie 
Milterir.i jera w  H eiddelburgu 1860,)

*) Bierzemy te ciekawe cytatę z przedmowy redakcyi 
„Ruskiego Inwalida"- do wydanego jego staraniem dzieła : 
„Obzor sowrietniennych konstitucij". Czast I. St. Peters­
burg 1862. > ,k

**) Ruskij Wiestnik" za marzec 186d r. artyl uł wstę­
pny: „Co nam robić z Polską? str. 4 6 8 -5 0 6  (Patrz także 
„W olnoje Słowo" artykuł wstępny w Nr 40 (1 lipca 18»2).

Mamy na to jedną tylko odpowiedź, którą wy­
razimy w parafrazie znanego łacińskiego przysło­
wia: zmieniają się czasy, a w nich wielu traci 
logikę i uczciwość, zyskując natomiast wiele bez­
czelności ! A. Z.

Delegacye wspólne.
Wczorajszy j e d n o  g ł o ś n y  wybór dr. Smol ki  

prezydentem austryackiej delegacyi dla spraw wspól­
nych, jest widocznie Skutkiem kompromisu. Niem­
cy musieli się sposlrzedz, że w głosowaniu zosta­
liby pobici, chociaż bardzo słabą większością — 
woleli więc pozozumieć się i głosować razem z 
prawicą. Siły obu stronnictw w delegacyi prawie 
się równoważą — jest bowiem 30 członków z pra­
wicy, 27 z lewicy, a 3 z partyi środkowej Izby 
panów. Jeżeli się zważy, że przez wybór prezy­
denta ubył prawicy jeden głos — prezydent bo­
wiem nie głosuje — otrzymamy 29 z prawicy, 
27 z lewicy, 3 ze środka, czyli, ci trzej członko­
wie Izby panów, będą w każdym razie rozstrzy­
gać. Dodać jednak należy, że nie wszyscy dele­
gaci z lewicy będą zawsze solidarnie głosować, 
jest bowiem między nimi paru takich, którzy lu­
bią w pojedynczych wypadkach zabawić się w „dzi­
kich".

Ukonstytuowanie komisyi budżetowy która 
trzyma w swem ręku losy całej sesyi delegacyj- 
nej, budżet bowiem jest najważniejszym jej przed­
miotem — dowodzi, że prawica ma w komisyi 
większość, prezydentem bowiem oorany z prawi­
cy Falkenhayn, a zastępcą Sturm z lewicy. Po­
dział referatów budżetowych pomiędzy członkow 
komisyi, podaje zamieszczony poniżej telegram, 
któryśmy w tej chwili otrzymali.

B u d ż e t  w s p ó l n y ,  rozdany zaraz wczoraj 
delegatom obejmuje następujące cyfry:

Ministerstwo spraw z a g r a n i c z n y c h :  kie­
rownictwo centralne 568 700 złr. — fundusz dys­
pozycyjny na polityczne informacye 440.000 złr.
— wydatki dyplomatyczne 1,194.600 złr. konsu­
larne 743.600 złr. — subweneya dla austro-wę- 
gierskiego Lloyda 1,300.000 z łr .; razem 4,246.900 
złr. w. a.

Ministerstwo w o j n y :  wojsko 102,413.318 zł.
— marynarka 9,162.224 złr. — razem 111,575.542 
złr. — w 8,774.621 złr. wydatków nadzwyczaj­
nych, z czego na fortyfikacye K r a k o w a  prze­
znaczono 700.000 złr. i tyleż na fortyfikacye 
P r z e m y ś l a .

Ministerstwo wspólnego s k a r b u  172.611 
i etat pensyjny 1,790.050 złr. — razem 1,902.601 
złr. w. a.

Najwyższa izba obrachunkowa wspólna 125.665 
złr. w. a.

O g ó ł  w y d a t k ó w  w s p ó l n y c h l l 7 , 9 1 0  76S 
złr. w. a.

Na to jest pokrycia 3,248.780 złr. — z cen­
tralnych aktywów — pozostaje przeto do pokry­
cia z ceł i dopłat obu połów monarchii 114,661.988 
złr. — cła dają czystej zwyżki 14,670.225 złr. — 
kwota 2 %  pobierana ze skarbu węgierskiego 
1,999.835 złr — pozostaje 97,991.927 złr. —  
które pokrywa austryacka połowa monarchii w 
stosunku 70°/o węgierska 30°/0 — zapłaci zatem 
pierwsza 68,594.349 złr. — d- uga 29,397.578 zł. 
Że zaś Galicya do skarbu austryackioj połowy 
przyczynia się kwotą ll° /o  — przeto z tych 08 
milionów pokryjemy naszemi podatkami 7,545.378 
złr. w. a.

Z Syberyi.
Z Omska piszą: „W  Omsku, głównem mieście, 

tak zwanej Zairtyszskoj oołasti, znajduje się ko-J 
ściół, stanowiący filię parafii tomskiej. Kościół 
założony został w 1862 r. i w 1865 poświęcony 
pod wezwaniem Najświętszej Panny Niepokala­
nego poczęcia. Kościół wybudowany z funduszu 
Poklewskiego-Koziełły. Poklewski-Koziełło dorobił 
się na Syberyi milionowej fortuny i odznacza się 
wielką ofiarnością. Osobistość ta niezmiernie po­
ważna. Prócz 17.000., jakie dał na wybudowanie 
kościoła w Omsku, buduje obecnie kościół wr Eka- 
terynburgu ( ? ) .  Poklewski-Koziełło z własnych 
funduszów wybudował także plebanię i resztę 
budynków, należących do plebanii. Kościół omski, 
stanowiąc filię kościoła tomskiego, nie ma ża­
dnych tunduszów stałych. Wicekuratorem i zara­
zem kapelanem wojskowym, jest od kilkunastu 
lat ksiądz Kazimierz Hryniewski. Cmentarz wspól­
ny. Z lekarzy w Omsku jest Klimowicz.

Z Tobolska donoszą: „W  1846 r. w Tobolsku 
kupiono dom modlitwy Z miejscowych przyło­
żył się czynnie do składki Moraczewski. Z kraju na­
desłali zapomogę p. Roz.Sobańska, książę Sanguszko 
i inni. Dziś jest tu już kościół drewniany, który 
za administracyi księdza proboszcza Kuncewicza 
w 1865 czy 1866 roku, otrzymał uposażenie od 
rządu. Do parafii tobolskiej należy obecnie cała 
tobolska gubernia, w której znajduje się 5.000 
katolików i Polaków. Obecnie administruje tą 
parafią ksiądz Muszej ze Zmujdzi. Na Syberyi 
znajdują się jeszcze kościoły w Krosnojarsku 
(miasto gubernialne jenisejskiej guberni!) w Ner- 
czyńsku i Mikołajewskim porcie. Do param kra­
snojarskiej należy cała jenisejska gubernia. Ko­
ściół drewniany wybudował «s bernardyn Biel­
ski z funduszów Hołowińskiego i dzisiejszego 
metropolity Fijałkowskiego. Administruje parafią 
ksiądz Lestniewski. W  Nerczyńsku proboszczem 
ks. Jurewicz — bernardyn, a w Mikołajewskim 
porcie, mieście, leżącem przy ujściu Amuru do 
Spokojnego oceanu, ks. Radziszewski, który z po­
wodu znacznej odległości miast syberyjskich po­
siadających kościół, do spowiedzi jeździ zwykle 
do Ameryki do San-Francisko“ .

Przegląd polityczny.

Kraków ,  26 października.

Dzienniki wiedeńskie mniej niż zwykle zaj­
mują się delegacyami wspólnemi. W . allg. Ztug. 
poświęca otwarciu sesyi delegacyjnej artykuł 
wstępny, w którym zaznacza naprzód, iź bardzo 
pokojowy wiatr wieje w całej Europie a jako jeden 
z symptomatów tej pokojowej sytuacyi uważa po­
djętą w Austryi reorganizacyę armii. Taka reor- 
ganizacya tworzy stan przejściowy, a więc chwi­

lowe utrudnienie uruchomienia — i dlatego może 
być podjęta tylko w czasach kiedy nie zagrażają 
zewnętrzne uieDezpieczeristwa. Przechodząc do 
wewnętrznych stosunków delegacyi W . allg. 
Ztng. nie wielką wagę przykłada do zmiany 
składu delegacyi austryackiej — i kończy słu­
szną zresztą uwagą, że byłoby lepiej, gdyby 
między rządem a ciałem kontrolującem jak de­
legacye, nie istniały tak bardzo kordyalne sto­
sunki- Starsza Rresse zapowiada, że wszystko 
pójdzie w delegacyach gładko — i kończy: 
„wogóle mamy przed sobą dosyć spokojną sesyę 
co do której tylko życzyć sobie możemy, ażeby 
jako wyraz albo refleks stale pokojowego usposo­
bienia na kontynencie, częściej się powtarzała". 
Inne pisma Wiedeńskie milczą. Zaś praska- Poli- 
tik zamieszcza obszerny artykuł wstępny, w któ­
rym przedewszystkiem kładzie nacisk na swrje 
serdeczne życzenie, ażeby między Austryą a Ro- 
syą niezachwiany pokój był utrzymany.

Helsingfors Dagblad ogłasza r e s k r y p t  c a r ­
s k i  do namiestnika F in  l a n d y  i, Haydena, tej 
treści: „Z ubolewaniem dowiedziałem się z pań­
skiego sprawozdania, iż byłeś zmuszony w pe­
wnym wypadku uciec się do środka niezgodnego 
z duchem obowiązującej w Wielkiem księstwie 
konstytucyi. W  skutek tego uważam za stosowne 
rozkazać, ażeby w przyszłości, w razie, gdyby 
wynikły wątpliwości co do interpretacyi ducha 
praw, zasięgać opinii prokuratora senatu finlandz­
kiego. Prócz tego, jesteś pan obowiązany wspól­
nie z senatem finlandzkim wypracować projekta 
do kodyfikacyi praw finlandzkich i przedkładać je 
do zatwierdzenia najwyższego".

Hels. Dagi. dodaje, że reskrypt powyższy spo­
wodowany został rozporządzeniem uwięzienia prze­
bywających w Helsingfors poddanych rosyjskich, 
podejrzanych o należenie do stowarzyszeń nie­
bezpiecznych dla państwa.

P r o w i n c y e  n a d b a ł t y c k i e  stary się wi­
downią r u c h ó w  a g r a r y j n y c h ,  które przy­
pominają wypadki irlandzkie. Nihilizm me mógł 
dotychczas zapuścić korzeni w Inflantach, Kurlau- 
dy: i w Liwonii. Dopiero z początkiem bieżącego 
roku pojawiły się tam socyalistyczne symptoma- 
ta, a wszystko za tein przemawia, że nasienie 
przewrotu socyalnego rzucone zostało pod opieką 
wysokich dostojników rosyjskich. Wszystkich to 
uderza, że początek obecnych ruchów socyalno- 
agraryjuych, datu.e się od pizyjazdu senatora Ma- 
naseina, wysłanego z Petersburga na rewizyę kra­
ju nadbałtyckiego. Niemcy leją łzy nad położę 
niem landlordów nadbałtyckich. Jakkolwiek do­
niesienia dzienników niemieckich są w najwyż 
szym stopniu przesadzone, nie ulega jednak wąt­
pliwości, iź w ludzie, wiejskim systematycznie 
podburzanym przeciw właścicielom ziemskim przez 
prasę i różne stowarzyszenia rosyjskie, zachwiało 
się pojęcie własności. Rewizya senatora Manasei- 
na zachęca Łotyszów i Estończyków do dziwnych 
niekiedy żądań. Chłopi naprzykład kurlandzcy żą­
dają nadania im indygenatu szlachectwa łotjaz- 
skiogo. Inni znowu domagają się «d rządu zało­
żenia uniwersytetu łotyszskiegc Spełnienie tego 
rodzaju żądań byłoby trudnein z powodu niskiego 
stopnia oświaty i braku kultury szczepu łotysz- 
skiego. Nie można się jednak dziwić tego rodzaju 
narodowym aspiracyoin Łotyszów. Ruch atoli przy­
biera groźny socjalistyczny charakter Podpale­
nia są na porządku dziennym. Niedawno w do­
brach Schlockenoeck spalono w&zystkie zabu­
dowania folwarczne, poczem właściciel, marszałek 
obwodowy^Recke ofzym ał list, w którym komi­
tet wykonawczy donosi nm, że go dotąd palić 
będzie, póki nie zejdzie na ostatniego żebraka. 
O życie, jak się wyraża list, dotąd może byc spo­
kojny, dopóki nie naaojazie chwila vi której Ło­
tysze zmiażdżą Niemców i wyzwolą kraj od ob­
cych rozbójników. Niedawno chciano podpalić te­
atr w Rydze. Okazało się, że proch pucuodzń 
z rządowego sgładu i obwinięty był w dziennik 
Struna i łotyszskie pismo A r ais. Po wsiach roz- 
wielmożniły się wszelkiego rodzaju gwałty i nad­
użycia, napady rozbójnicze, kradzieże i morder­
stwa. Bezwątpienia ruob rewolucyjny w guber­
niach nadbałtyckich wywołany został przez naro­
dowców rosyjskich, siejących nienawiść przeciw 
Niemcom za przykładem mistrza Ignatiewa, ecz 
również jest rzeczą pewną, że i baronowie kur­
landzcy nie są wolni od zarzutu. Długo oni znę­
cał'1 się nad Łotyszami i Estończykami, dziś zbie­
rają owoce germańskiej zachłanności.

Zamach na króla M i l a n a  zwrócił ogólną uwa­
gę na stosunki w Serbii. Wychodzą na jaw ró­
żne szczegóły ruchu anti-austryaekmgo i przeci­
wnego polityce króla. Dotychczas jednak śledztwo 
nie wykryło związku zamachu z partyą radykal­
na. Wdowa Markowicz zapizecza wszelkiej wspól­
ności z kimkolwiek, i przyznaje się tylko do oso­
bistej zemsty. Wiadomości o sprzysiężeniach roz­
gałęzionych po całych Bałkanach, podawane przez 
węgierskie dzienniki, które wszędzie widzą widmo 
sławiańskie, należy przyjmować ostrożnie i kry­
tycznie.- Dm takicK należy i doniesienie dziennika 
Nemczet. Podaje on z Sistowa następujące szcze­
góły o 3p zysiężemu przeciw królowi serbskiemu 
,Szef policyi naszego miasta wyśledził bandę z 17 

członków złożoną, która sama oznaczała się La 
zwą „nieprzejednanych". Banda ta, gdyż ze wzglę­
du na osobistości w skład jej wchoazące, nie mo­
żna jej inaczej nazywać, nie miała innego zamia­
ru, jak tylko ów statek mały, na którym kró, 
serbski do Belgradu miał w rócić, w powietrze 
wysadzić. Pomiędzy sprzysięzonemi znajdowało 
się 14 Serbów z Serbii, 2 z Austro-Węgier i 1 
z Bułgaryi. Policya, wpadłszy w poniedziałek je ­
szcze na trop spiskowych , którzy tego samego 
wieczoru usadowili się na malej wysepce pomię­
dzy Sistowo a Simnicz wszelkie możebne zarzą­
dziła środki przezorności, toy zbrodniarzy po­
chwycić. Poszukiwania nie doprowadziły jednak 
do żadnego rezultatu. Szef policyi widząc ii z po­
mocą najzręczniejszych ludzi wyśledzić nie może 
sprzysiężonych, przeniósł się na wyspę z bata­
lionem żołnierzy, którzy 200 palących się pocho­
dni niosąc przed sobą, każdy przetrząśli zakątek 
wyspy, każdy niemal krzak, lecz wszystko na- 
próżno. Ż o łn ń rz^ ozosta li na wyspie do rana, 
służba policyjna-' była w pogotowiu w mieście 
przez całą noc. We wtorek rano zjawił się u szefa 
policyi pewien chłop bułgarski i wręczył mu list 
następującej treści: „Panie prefekcie! Oszczędź 
sobie pan próżnych trudów, bo nie znajdziesz 
nas pan nigdy. Nie trudź pan na darmo bie­
dnych żołnierzy, gdyż milion oczu nie zdoła nas

wyśledzić. Wydaliśmy wyrok śmierci nn Milana, 
gdyż życie jego zagraża niezawisłości Serbii i zje­
dnoczeniu Sławian południowych stoi na zawa­
dzie. Przedstawiciele wielkiej idei wybrali nas 17, 
abyśmy w interesie Sławian działali, ale musisz 
pan wiedzieć, panie prefekcie, że miliony innych 
nie szczędzą silnego poparcia naszej sprawiedli­
wej i świętej sprawie. Jesteś pan sam Sław.ani- 
nem, nie siawiaj więc nam pan żadnych trudno­
ści, gdyż życie własne narażasz przez to na wiel­
kie niebezpieczeństwo". List ten odwiózł do Ru- 
szczuku sam prefekt otoczony eskortą 24 jezdnych 
żandarmów. Kiedy król Milan list przeczytał, 
zmieszał się podobno i zmienił natychmiast plan 
podróży. Nie udał się wprost ao Belgradu, lecz 
zwrócił się do Rumunii pod pozorem odwiedze­
nia tam krewnych i babki. Z Bukaresztu poje­
chał król do Órsowy koleją żelażną, a ztamtąd 
do Belgradu nie na serbskim okręcie, lecz na pa­
rowcu towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju.

Podczas kiedy śiedztwa we F r a n c y  i wykar 
żują coraz ciekawsze a coraz smutniejsze objawy 
anarchizmu i nihilizmu, podczas kieay równo­
cześnie Jegitymiści nie us.aja w manifestacyach 
dla swego „royu — stronnictwa republikańskie 
szukają punktów stycznych, ażeby połączyć frak- 
cye. Kongres czterystu republikańskich delega­
tów departamentu w Chaions sur Saonne, na 
którym było obecnych 2 senatorów i 8 człon­
ków Zgromadzenia narodowego, był manifesta- 
cyą poważną na rzecz Gambetty. Na czele reform 
potrzebnych stawiano zmianę ustawy wyborczej 
i zaprowadzenie skrutynium z list. Opportuniści 
zamierzają w mnych departamentach urządzać 
podobne zebrania.

W L y o n i e  uwięziono anarchistę, który pu­
blicznie na zgromadzeniu ludowem oświadczył 
się gotowym do zamordowania prezydenta ure- 
vyego. Odkryto organizacyę agitacyi anarchicznej 
za pomocą wędrownych emisaryuszów, którzy 
mieli własne odznaki rozpoznawcze B o r d a t, re­
daktor rew olucyjnego pisum, podpisał mandat gro­
żący śmiercią właścicielom kopalń. W St. E t i e n -  
n e wyłapano odezwę, wzywającą do zamordowania 
prokuratora. W L y o n i e  w kościele św. Bona­
wentury zerwał anarchista kapłanowi nakrycie 
głowy, wołając: Już dosyć!" i dał się spokojnie 
uwięzić. W Lyonie w kasami gdzie są plany 
mobilizacyjne, rzucono bombę.

W hrabstwie L e i c e s t e r  znaleziono ważne 
dokumenta, dotyczące o r g a m z a c y i  f e r i a ń -  
s k i e ; wraz z listami nazwisk, rachunkami na­
rodowych składek a raczej podatku, który wpły­
wał najregularniej. Odszukano także dokumenta 
stosunku irlandzkiego ruchu z radykalną amery­
kańską frakcyą.

K r o n i k a .

Kraków , 26 października.

Posiedzenie komitetu Mickiewiczowskiego od­
było się wezorą’ we środę w sali obrad magistratu, 
po długiej, bo od niuja tiwająeej pn "-rwie. Spod»ie- 
wany p. marszałek nie przybył; oprócz członków 
miejscowych, licznie zgromadzonych: obecnymi byli 
członek komitetu z Warszawy p. Wacław Szyma­
nowski i architekt p. Księżarsk', zaproszony na po­
siedzenie przez przewodniczącego. To właśnie zapro­
szenie p. Księżarskiego, kierującego budową gma­
chu uniwersyteckiego, dało powód do obaw, że na 
stół przyjdzie wuiosek postawiony przez p. radcę 
Rzewuskiego w Radzie miejskiej, tyczący się umie­
szczenia pomnika przed nowym Uniwe-sytetem. Oba­
wa tym razem okazała się płonną.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia, 
zabrał glos prezes Czytelni anad. p Ożóg, żądając 
zamieszczenia w protokole słów swoich wypowiedzia­
nych w obronie praw młodzieży przeciw przemówie­
niu p. marszałka, w którem p. marszałek wyraził, 
jakoby komitet był zawiązany za uchwałą Rady 
miejskiej. Wywiązała się długa dyskusya, w której 
występywali przeciw p. Ożogowi dr. Weigel i dr. 
Majer Dr. Weigel zwłaszcza zarzuca! młodzieży, ja­
koby zanadto wysuwała się na pierwszy plan, i zda­
wał się insynuować je j , jakoby rada wszystkich 
starszych, poważnych członków widzieć wykluczony­
mi i  komitetu. „Nikt nie odmawia młodzieży ii*i- 
cyatywy..“ jednakże bronił zdania p. marszałka. 
P. Ożóg na to odpowiedział, że podobne zarzuty 
młodzieży się tyczyć nie mogą , ale nie wie dlaoze- 
goby młodzież miała przez skromność odstąpić do­
brze nabytych praw swoich i to z poświęceniem 
prawdy. Młodzież żąda, aby prawda była zapisana 
w protoko le ,  a prawdą jest, że preze3 Czytelni za­
protestował przeciw słowom ara Zyblikiewicza. Że 
ten protest był uzasadniony, dowiódł p. Ożóg wy­
jątkami z protokołów zarówno posiedzeń Rady, jak 
komitetu, (które drukowane były w Reformie po 
posiedzeniu majowem), w których między innemi 
znajduje się taka uchwała: „Komitet uważa się za 
samoistny, zawiązany za inieyatywą młodzieży aka­
demickiej, a n ie  j a k o  w y p ł y w  R a d y  mi e j ­
s k i e j . "  Jak to pogodzić z twierdzeniem p. mar­
szałka? Po tern przemówieniu żądane sprostowanie 
w protokole zamieszczono.

Nastąpiły sprawy bieżące mniejszej wagi, przy- 
czem przewodniczący st onsiatował, że fundusz po­
mnikowy wyuosi obecnie około 70 tysięcy Łłr. Na­
stępnie przybrano do komitetu trzech członków: p. 
Władysława MicKiewicza, p. Ożoga, a mianowicie 
na prośoę młodzieży, jako członka imiennego, a nie 
delegata Czytelni akad., której prezesem w r. b. 
być przestąje, i p. Księżarsioego, w skutek petycji 
Towarzystwa technicznego.

Poczem zabrawszy głos p. Szymanowski oświad­
czył, że komitet powinien działanie swoje przyspie­
szyć, bo interes publiczny coraz słabnie i wkładKi 
coraz wolniej płyną.

W  tej materyi zabierali głos pp. Popiel, dr. Jor­
dan, Koźmian i Ożóg. Wszyscy mówcy byli za wy­
daniem o d e z w y .  Odezwa poprzednio przez komitet 
ułoźoua uie wytrzymała cenzury rosyjskiej jak skon­
statował p. Muczkowski, mający sobie powierzoną 
odnośną korespondeueyę. Wybrano komisyę złożoną 
z pp. Szymanowskiego, Popiela i Tarnowskiego, któ­
ra ma natychmiast wypracować projekt odezwy, p. 
Szymanowski zabierze ją do Warszawy celem przea- 
stawienia cenzurze, poczem przysłaną zostanie komi­
tetowi do zatwierdzenia. — Jednakowoż wbrew oba­
wom p. Szymanowsktego, że źródło składek wkrót­
ce może nawet całkiem wyschnie, skonstatował p.
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Oźóg, że Królestwo w roku bieżącym znaczniejszą su­
mę niż w zeszłym nadesłało.

Dalsza dyskusya toczyła się nad sposobami przy­
spieszenia wzrostu funduszu budowy. Dr. Jordan 
w dluższem przemówieniu, któremu serdecznie przy­
klaskujemy, wyraził, że pewne zniei hęeenie publi- 
c. noś i i pewna nieufność do komitetu pochodzi nie 
tyle z niezadowolenia wyrokiem jury ile z obawy, 
że pomnik Mickiewicza stanie na jakimś zakazanym 
placyku. To też cała prasa przychylniej się odezwa­
ła po majowem posiedzeniu, na którem zapadła u- 
chwała. że pomnik stanie samodzielny — i na Ryn­
ku. Teraz jednakże opinia publiczna znown jest za' 
niepokojona wieścią, że to nie jest niezachwiana u- 
chwała komitetu, a mianowicie wieścią, że komitet 
myśli wziąć pod obradę wniosek p. Rzewuskiego. 
Przeto, aby raz zaniknąć źródło podobnych mniemań, 
wnosi mówca, aby komitet przeszedł nad wnioskiem 
p. Rzewuskiego de porządku dziennego, z powodu, 
że uchwała komitetu co do placu pod pomnik już 
raz zapadła.

Powołując się na motywa poprzedniego mówcy, 
postawił p. Pawlikowski, akademik, wniosek tej tre­
ści, aby komitet wezwał Radę miejską do przezna­
czenia z plac pod pomnik w zasadzie Rynek. O prze­
znaczenie bliżej oznaczonego miejsca komitet uchwa­
łę swoją, gdy zapadnie, oddzielnie wniesie do Rady.

Nad temi oboma wnioskami wywiązała się dysku­
sya z której wynikło, że są one przedwczesne, bo 
wniosek p. Rzewuskiego nie jest na porządku dzien­
nym. Wnioskodawcy odstąpili od swych wniosków 
z zastrzeżeniem, że je w razie danym podejmą, a dr. 
Jordan z tym dodatkiem aby w razie, gdyby wnio­
sek p. Rzewuskiego miał przyjść pod obrady, człon­
kowie komitetu o porządku dziennym dość wcześnie 
byli zawiadomieni. (Dodać bowiem należy, że prezy- 
dyum dotąd przyjęło za obyczaj porządek dzienny 
aż do otwarcia posiedzenia — zachowywać w taje­
mnicy.)

P. Ożóg wniósł, aby ustanowić delegatów po pro- 
wincyaeh dla zbierania składek, a p Koźmian do­
dał, aby prosić prezesów Rad powiatowych o wska­
zanie ludzi odpowiednich.

Następnie uchwalono na wniosek p. Ożoga roze­
słać do stowarzyszeń finansowych w kraju przy o- 
dezwach ogólnych osobne jeszcze pisma prezydyal 
ne, zapraszające do udziału w składkach.

Była zresztą jeszcze na posiedzenie mowa o przy­
spieszeniu ogłoszenia ostatecznego konkursu.

Jest nadzieja, że teraz z ukończeniem miesięcy le­
tnich komitet częściej zbierać się będzie i zajmie się 
żywiej swą sprawą.

O kwestyi umieszczenia pomnika tylekroć już pi­
saliśmy, że dziś możemy poprzestać na skonstatowa­
niu, iż o zmianie powziętej w tej mierze stanowczej 
uchwały nie ma w komitecie mowy. Uchwala ta 
stoi. a wszelkie jej zakwestionowanie — dotknęłoby 
barazo przykro opinię publiczną, która tak stanowczo 
oświadczyła się za Rynkiem. Samo stawianie odmien­
nych wniusków. które musiałyby być usunięte mo 
głoby wpłynąć niekorzystnie na dalszą ofiarność kra­
ju. Od e z wa ,  jak tego zażądał jeden z członków 
komitetu, winna zawierać stanowczo oświadczenie, 
że pomnik Mickiewicza stanie w Rynku, stosownie 
do majowej uchwały.

t  Ks. Wincenty ttraihski. W Wrocławiu zmarł 
w przeszły piątek ks. Wincenty Kraiński, lektor ję­
zyka polskiego przy tamecznej wszechnicy w wieku 
lat 97. Urodzuny w Królestwie Dolskiem, wziął 
czynny udział w rewolucyi w 1831 r i wraz z in­
nymi musiał potem pędzić tułaczy żywot ua obczy­
źnie. Na kapłana wyświęcił się dopiero w r. 1846 
a od 1848 pozostawał stale w Wrocławiu, gdzie 
zmieniające się wciąż pokolenia uczącej się młodzie­
ży polskiej, znajdowały w nim nieraz chętną opiekę 
i moralne oparcie Najsłabszą może stroną tego ży­
cia pełnego cichych zasług, są utwory poetyczne 
i literackie, których z jaki dziesiątek tomów wydał, 
ale i te świadczą o jego gorącym patryotyzmie i za­
cnym charakterze.

t  Stanisław Żegliflowski, wysłużony archiwista 
magistratu tutejszego zmarł w dniu wczorajszym, 
wskutek ataku apoplektycznego, licząc lat 69.

pierw szy dzień Otwarcia tramwayu zamierza To­
warzystwo belgijskie, jak nam donoszą, (wieść tę 
podajemy z zastrzeżeniem) miłą w pamięci Krakowa 
zapisać niespodzianką i przeznaczyć dochód w tym 
duiu osiągnięty, w całości ua fundusz p mnika Mic­
kiewicza. leżeli zamiar ten w samej rzeczy istnieje, 
zjedna mm. sobie przedsiębiorstwo od razu przychyl­
ność mieszkańców, a nam wypadnie tylko zachęcać 
cały Kraków, aby spróbował tej jazdy w wytwor­
nych wozach tramwayowyeh

Na zakład św. Kazimierza w Paryżu, złożyli 
w redakcyi lieformy urzędnicy Towarzystwa wzaj 
ubezpieczeń składkę w kwocie złr. 10 60 c.

„P osłan iec1' Sąd krajowy potwierdził zarządzo­
ną przez prokuratoryę konfiskatę czasopisma kra­
kowskiego Posłaniec ze względu, na zawarty w Nr. 
lszym artykuł p. t. „Ozy potrzebna jest żydom 
krew chrześciańska. “  Obejmuje on w całej swej osno­
wie istotę występku z § 302 k. k.

Pożar. W dniu 21 na 22 b. m. w nocy spaliły
się zabudowania gospodarcze p. Szymona Sarego 
w przegini du'hownej. Ugień prawdopodobnie zo­
stał podłożony. Sprawca dotychczas nie wyśledzony. 
Oprócz budynków inwentarza żywego i martwego, 
które byłj zabezpieczone w Tow. wzaj. ubezp. — 
zgorzało również zboże nie zabezpieczone. Ogólna 
strata wynosić ma około kilku tysięcy. Uczniowie
szkoły rolniczej w Czernichowie przybyli z sikaw­
ką i dzielnym ratunkiem przyczynili się znecznie do 
stłumienia ognia i zmniejszenia strat.

F a łs zyw y alarnr Dziś Około godziny 3 popo­
łudniu strażnik na wieży Maryackiej przesłał sygnał 
na strażnicę pożarną z zaw mdominniem, że się pali 
w domu pod 1. 17 przy ulicy Floryańskiej, w sku­
tek czego straż stanęła w jednej chwili na miejscu. 
B jł to jednak alarm fałszywy, spowodowany tern, 
że dym z komina w skutek nadzwyczaj gęstego po­
wietrza zamiast iść w górę, rozchodził się p0 dachu.

We wsi Wiśniowej, w Sandomierskiem, przywie­
ziono w zeszłym miesiącu z Warszawy i wmurowano 
w ścianę miejscowego parafialnego kościoła, obok 
W ielkiego ołtarza, pamiątkową tablicę z prześlicznego 
czarnego marmuru dla „Hngona Kołłątaja11, kano­
nika krakow skiego, podkanclerzego koronnego, zmar­
łego w Warszawie dnia 28 lutego 1811 r., a któ­
rego serce w metalowej puszce złożono w grobach 
pod kościo łem  w Wiśniowej.

Uroczystość jubileuszowa r. 1883. Komitet ju- 
bihi.szowy wiedeńskiej Rady miejskiej, uchwalił na 
wczoraj odbytem posiedzeniu polecić Radzie miej­
skiej, aby dla utrwalenia palnięci wielkopomnej 
chwili oswob. Wiedn. od Turków, wojskom przypro­
wadzonym na odsiecz przez króla J a n a  S o b i e ­
s k i e g o  wystawić j on. ik na kalenbergskim placu

kościelnym. W celu obmyślenia dalszych wniosków 
co do obeboat uroczystości jubileuszowej wybrano 
komitet ściślejszy, w skład którego weszlt z Rady 
miejskiej Motzenauer — Streit i Archiwista Karol 
Weiss.

W lasach łowickich złapano przed kilkoma ty­
godniami kilkunastoletnią, zupełnie zdziczałą dziew­
czynę, zaledwie łachmanami jakiegoś odzienia okrytą. 
VTymav iała ona niektóre wyrazy, ale ich znaczenia 
widocznie nie pojmuje, nie rozumie też co do niej 
mówią. Dlatego też dotąd niczego się od niej nie 
dowiedziano, a śledztwo zarządzone co do jej pocho­
dzenia dotąd także żadnego nie przyniosło rezultatu.

Alfons Daddel napisał nową powieść pod tyt.: 
„Ewangielista", która wkrótce wyjdzie z druku.

t  Karol Egon Ebert Świeżo zmarły Karol Egon 
Ebert, należał do austryackiąj grupy niemieckich 
poetów.

Urodzony w Pradze w 1801 roku rozpoczął ka- 
ryerę literacką dramatycznemi utworami osnutemi 
na tle historyi czeskiej, z których niektóre przed­
stawione na pragskiej scenie, cieszyły się powodze­
niem kusił się rówuież o stworzenie epopei i w tym 
kierunku napisał bohaterski poemat „Vlasta“  opar­
ty także na motywach narodowych czeskich. Najwięcej 
jednakż.- okazał talentu w poezyach lirycznych.

W czorajszy wioczorek w  Kole literacke-arty- 
stycznem należy do najprzyjemniejszych, jakie Koło 
w swych annałach zapisze. Jest on niewątpliwą wró 
żbą, że wieczorki te środowe będą miały w r. b. 
większe jeszcze niż w przeszłym powodzenie.

Wieczorek zaczął się odczytem dra R o s e n b l a t -  
t a, docenta prawa karnego przy Uniw. Jag. Odczyt, 
stanowiący ustęp z obszerniejszej pracy szan. prele­
genta, zarówno interesującą swoją treścią, jak jędr- 
nością stylu i pięknością języka w wysokim stopniu 
zajął słuchaczy i stał się przedmiotem żywej rozmo­
wy kółek, które po jego ukończeniu potworzyły się 
w salonie. — Przedmiotem odczytu były C z a r o ­
w n i c e  i prześladowanie ich od XIII do połowy 
XVIII stulecia. Po krótkim zarysie jak się ta spra­
wa przedstawiała w całej Europie, zwrócił szanowny 
prelegent szczególną uwagę na Polskę , gdzie wpra­
wdzie jeszcze w roku 1775 we wsi Doruchowie 14 
mniemanych czarownic spalono, gdzie jednak nie 
później niż w innych krajach światli znaleźli się lu­
dzie, którzy usiłowali złemu położyć tamę. W Szwe- 
cyi 1775 w jednym dniu spalono 87 czarownic. 
W Bawaryi i Szwaj'caryi 1780 i 82 odbywały się 
jeszcze takie egzekucye, gdy u nas 1776 uchwałą Sej­
mu wszelkie procesy o czary zakazano. Malleus 
maleficorutn, jakoby kodeks karny przeciw czaro­
wnicom. wydany w Niemczech 1485, (skutkiem bulli 
Surnmis desiderantes Inooentego III,) spolszczony u 
nas wprawdzie został 1614 przez Zombkowicza, ale 
prawie równocześnie z ukazaniem się w Niemczech 
wielce wpływowego dzieła poety Fr. Spee ( Cautio 
criminalis sive liber de processu contra sagas 
1631.) wydanem zostało pod opieką Andrzeja Szołdr- 
skiego, biskupa poznańskiego r. 1639 ważne i rzad­
kie dziś dzieło „Czarownica powołana11 (drugie wy­
danie 1714 w Gdańsku nakł. konsystorza), którego 
autor, nieznany z nazwiska, najpraktyczniejszej wo­
bec zakorzenionegn przesądu chwycił się drogi, nie 
zaprzecza bowiem istnieniu czarownic i potrzebie wy­
tępienia ich, lecz tak trudnych do osiągnięcia wyma­
ga dowodów winy, iż niejako uniemożliwia zasądze­
nie obżałowanych. Podobnego środka chwycił się jnż 
w r. 1520 w Kolonii Comelius Agrippa i jego u- 
czeń Jan Wier w dziele (D e praestigiis daemonum 
1563) putępionem przez koncylium Trydentskie, a 
później Reg'nald Scott (Discovery of' Witchcraft 
1584), Montaigne (Essais 1588), Charron (de la 
Sagesse 1601) oskarżony przez jezuitów o ateizm, a 
wreszcie jezuita Fr. Spee.— Rozszerzając się o wiel­
ce wpływowem dziele tego ostatniego i o dziele pol- 
skiem „Czarownica powołana", położył szan. prele­
gent nacisk na tem, iż autor polski nie znał dzieła 
Spee’go, że zatem dzieło to poczytywać możemy za 
chlubę piśmiennictwa naszego w wieku XVII. Ustę­
py z dzieła tego odczytane, zajęły w wy sok. m sto­
pniu słuchaczy. Wreszcie wspomniał szan prelegent 
o niemniej znaczącem w późniejszym czasie dla roz­
bicia tych przesądów dziele ks. Jana Bohomolca: 
„Dyabel w swojej postaci11 1775. — Należała się 
także wzmianka satyrom Krzysztofa Opalińskiego 
1652. — Słuchacze serdecznym oklaskiem podzięko­
wali szan. prelegentowi. Obyśmy więcej podobnych 
mieli odczytów w Krakowie, równie zajmujących jak 
pouczających.

Po odczycie zasiadł dr. M o r e lo w s k i do forte­
pianu i odegrał polonez własnej kompozycyi. który 
bardzo się podobał zgromadzonym.

Miłym gościem Koła był p. Wacław Szymanow­
ski. redaktor Kuryera Warszawskiego. Ohcąc u- 
przyjemnić ten wieczór, wygłosił J. N. Kamieńskie­
go wiersz: „Skutki przestrachu", a potem dwie ga­
wędy szlacheckie własnego utworu, pełne staropol­
skiej werwy i humoru, pierwsza z czasów króla Sta­
nisława Leszczyńskiego, druga opowiadająca, o owym 
bernardynie, który za grzechy stał się dereszem. — 
Ubawieni słuchacze podziękowali oklaskami szano­
wnemu gościowi za tę tak przyjemną nadprogramową 
niespodziankę.

Wifcdomosoi urzędowe. Prezydyum krajowej dyrekoyi 
skarbowej we Lwowie zamianowało komisarza szacunko­
wego Feliksa Czerwińskiego, tudzież czasowo pensyonowa- 
nyeh funkeyonarynszów szacunkowych: Jana Zębrzyckiego, 
Adolfa Stiebeoa, Maurycego Orlewicza. Franciszk.. Helle­
ra, Leona Stażewskiego, Cypryana Dulębę, Władysława Dą­
browskiego, Maksymiliana Habowskiego, Teodora Załuskiego, 
Józefa Grunnera, Aleksandra Kwapniewskiego, Feliksa W ój­
cickiego i Brunona Vogla, dalej ukwalifikowanego podofi­
cera Bazylego G eciow  i ezasow_gn referenta szacunko­
wego Zygmunta Skąp=kiegc — adiunktami podatkowymi, 
a kwieskowanego nadloi usat. a szacunkowego Jakóba Ci- 
szkiewicza kancelistą.

K o n k u r s a :  Posada asystenta przy katedrze fizyki 
w Lwowskiej szkole politechnicznej — termin do 15 listopa­
da b. r.

Do Krakowskiego To w a rzystw a  oświaty lud.
przystąpiły po 28 września b r. następujące osoby: 

Niedźwiedzki Józef budowniczy z wkł. półr. 1 złr. Rę­
bacz Jan prof. gimn: z wkł. r. 2 złr. Sieniewicz Jan ak. 
z wkł m 10 cnt. Schiitz Adolf wł. dóbr Z Królestwa i 
Sonnenberg Tekla właść. dóbr z Kijan z wkł r. po 2 złr. 
Wilkoszewski Saryusz Stefan, Wilkoszewska Saryusz Kle­
mentyna, Wilkoszewska Saryusz Alfreda i Wilkoszewski 
Saryusz Zygin. właściciele dóbr z Raby, Wilkoszewski Sa­
ryusz Józef własć. dóbr. z Bvstry i Dr. Wierzbicki Daniel 
z wkł. r. p0 1 złr.

Razem dotąd członków 1089.
W  Krakowie 10 października 1882 r.

Z Wydziału krak. Tow. ośw lud.
Dr. W. Dadlez, 

sekretarz.
Repertoar teatralny.

C z w a r t e k  26 paźdz.: „Śluby panieńskie" Fre­
dry. (Trzeci występ p. Wolskiego w roli Gucia). 
Uwertura: Semiraiuida, Rossiniego.

S o b o t a  28 paźdz.: „Świat nudów" Paillerona. 
(Czwarty występ p. Wolskiego w roli Podprefekta). 
Uwertura: Reymond, Thomasa.

Dział ekonomiczny.
Środki podniesienia przemysłu. W  Warszawie 

rzucił pewien przemysłowiec myśl wysłania człowieka 
fachowego na wystawę norymberską, ażeby zbadał 
stan sztuki stosowanej do przemysłu i rękodzieł. 
Inicyator złożył na ten cel sum kę, która drogą 
składki iz pośrednictwem dziennika Nowiny wzro­
sła do sumy 300 rs. Wysłano p. J. Kryńskipgo, 
artystę rzeźbiarza, stypendyata, który od r. 1876 
przerzucił się dla chleba do stosowania sztuki do 
przemysłu, a osiadłszy w Warszawie pracował jako 
rysownik i modelator dla fabryk ozdobniczych W er­
nera , N orblina, Braci Buch i Braci Hennebergów. 
P. Kryński zwiedził wystawę w Norymberdze i pra­
cuje nad sprawozdaniem, które będzie ogłoszone 
w Nowinach i w odbitkach. P. Kryński przyszedł 
do przekonania, że instytneyą, kióra utrzymała nie- 
zepsnte tradycye norymberskiej sztuki z XVI wi ku, 
są szkoły fachowe wyborne. Oddał się więc zbada­
niu szkół specyalDych, ieh urządzeń i programów. 
Otóż jest jnż i pomysł założenia — znown z pry­
watnych funduszów —  szkoły rzemieślniczej dla sztuki 
stosowanej do przemysłu. Godne naśladowania — 
pierwsze i drugie —  u nas.

Szkoła sztygarów  ma powstać w Dąbrowie 
górniczej. Na ten cel jest już 30.000 złr. złożonych 
w Banku polskim. Miejscowi właściciele kopalń obo­
wiązują się wnosić roczne składki różnej wysokości 
■ zdaje się, że zakład niezbędny szkoły fachowej 
w Dąbrowie wreszcie otwarty zostanie.

Dobre książki o gospodarstwie roinem ma na
celu wywołać fachowe towarzystwo, zorganizowane 
przez węgierskie krajowe Towarzystwo rolnicze. To­
warzystwo to obrało Władysława Korizmioza znako­
mitego obywatela i gospodarza prezydentem, Madaya 
wiceprezydentem. Dr. Szabo obrany sekretarzem. 
Przyjęto zarazem wniosek p. Kodolanyi, ażeby wy­
dawać dobre, tanie, nie więcej jak 1 do 2 arkuszy 
obejmujące ludowe edycye w przedmiotach dotyczą­
cych rolnictwa, oraz założyć stałe własne wydawni­
ctwo dzieł.

Szkoła tkacka dla podniesienia domowego prze­
mysłu w okolicy Kikindy w torontalskim komitacie 
ma powstać. Miasto Kimida dało 500 złr., komitat
1.000 z łr , Izba przemysłowo-handlowa w Teme- 
svarze przyrzekła pomoc — a rząd obiecał sub- 
wencyę.

Stacyę doświadczalną dla przemysłu gorzela- 
nego powołuje do życia sekeya fachowa dla prze­
mysłu gorzelanego „Krajowego Towarzystwa przemy­
słowego na Węgrzech.

Wiedeń, 25 października.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 9'80 — 9-85, gotowa 

9 75-10-50, na jesień 9'70 — 9-75. O w i e s  na wiosnę 
6'70 — 6-79. O w i e s  na jesień 6-62 — 6-65. O w i e s  
handlowy 615 — 6-32. Z y t o  węgierskie 7-70 — 8—  
Z y t o na wiosnę 1883 7-60—7-65. Z y t o  (ia jesień 7-.12 
—7-37. K u k u r u  d z a  na wrzesień paździer, 8 7 0 —880 
gotowa 8-60—8-70.

Spirytus 32------- 32.25.
Nafta 22-25-22-50.

Ostatnie wiadomości.
Do Tagesbote aus Mahren piszą z Wiednia, 

że r o z w i ą z a n i e  R a d y  p a ń s t w a  zaraz po 
ukończeniu rozprawy budżetowej jest już posta­
nowione, że odnoszący się do tego wniosek był 
już cesarzowi przedłożony i otrzymał najwyższą 
aprobatę.

Moskowskij Listok donosi o nowej kolosalnej 
kradzieży. Kasyer moskiewskiej kasy sierót Po- 
tapop znikł z kluczami od kasy i zapasem kaso­
wym, przenoszącym dziesięć milionów rs. w pa­
pierach wartościowych, klejnotach i gotówce.

Z Nowogrodu donoszą, że od kilku dni cała 
północna część powiatu nowogrodzkiego pokryta 
jest obłokiem dymu wskutek pożarów lasów. 
Ogień szerzy się na ogromnej przestrzeni dzie­
siątek wiorst. Nocami cały horyzont pokrywa się 
krwawą łuną. Mieszkańcy z powodu dymu opu- 
szczajcą swoje domy.

Ou Gołosu donoszą z Belgradu, że po powro­
cie króla Milana spodziewają się wielkich zmian 
w składzie osobistym agentów dyplomatycznych.

Prokurator Osten-Sacken ' komisya śledcza, 
jak donosi Nowoje Wretniu, żąda od senatu 
wojskowego, oddania pod sąd wszystkich człon­
ków rozwiązanej obecnie komisyi prowiantowej 
dii armii dunajskiej, z powodu niesłychanych 
kradzieży przez nią popełnionych. Dwa, prywa­
tni członkowie tego towarzystwa Liubarski i Per- 
gament, oddani już zostali po sąd.

Nowoje Wremia dowiaduje się, że Gambetta 
ma przybyć do Rosyi i wkrótce przejeżdżać ma 
przez Warszawę.

Dowiadujemy się z wiarygodnego źródła, że 
rosyjskie ministerstwo m-jyn&rki powołało ofi­
cerów amerykańskich do służby w portach czar­
nomorskich.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

W yb o ry w  Poznańskiem.

Poznań, 26 października (godz. 12 minut 16 
z południa). Miasto Poznan wybrało postępowca 
WorzBWSkiego 181 głosami przeciw kandydatowi 
komitetu Kantakowi który otrzymał 80 głosów.

Poznań, 26 października (godz. 1 minut 8 po­
południu). Wybrani posłami: Wierzbiński, Kan- 
tak i Różański w okręgu Wągrowiec, Gniezno, 
Mogilany — Magdziński i Stanisław Chłapowski 
w otręgu Buk, Kościan — Franciszek Brzeski, 
Seweryn Radoński i ks. Stablewski w okręgu 
Środa, Śrem, Września — Mikułowski i ks, Dr 
Jażdżewski w okręgu Krotoszyn, Pleszew — Dr. 
Szuman i Zakrzewski w okręgu Ostrzeszów, Oda- 
lanow.

Poznań, 26 października (godzina 1 minut 50 
po południu). Wybrani w okręgu Poznań, Obor­
nik: Ks. Zietkiewicz i Henryk Dobrzyeki. Do­
tychczas wybrano czternastu.

Poznań, 26 października (godz. 3 m. 19 po­
południu). W  pozostałych okręgach wyborczych 
wybrano 14 Niemców.

Belgrad. 26 października. Wdowa po pułko­
wniku hnicanin i trzej inni współwinni sprzy- 
siężenia zostali aresztowani. Wdowa Maikowicz 
zeznała, że motywem jej zamachu była tylko 
osobista zemsta. Na rewolwerze, z którego strze­
lała, znajduje się napis rosyjski.

Filipopol, 26 października. Rząd wschodniej 
Rumelii wystosował do Porty p>smo, w którem 
zapowiada niemożność dalszego płacenia haraczu.

Konstantynopol, 26 października. Sułtan doma­
ga się uporczywie zawieszenia procesu Arabiego 
paszy, wielce bowiem sułtana trapi obawa, aby 
w dalszym toku procesu skutkiem pochwycenia 
korespondencyi Arabiego nie wyszły na jaw po­
tajemne i bliskie jego stosunki z przywódzcą po­
wstania egipskiego.

Paryż, 26 października. Rozpoczęto tutaj śledz­
two w sprawie niepowołanego ogłoszenia tajnego 
układu Francyi z bejem Tunisu.

Paryż, 26 października. Proces „Czarnej ban­
dy" odroczono a główną akcyę rządową przeciw 
anarchistom skierowano do innego departamentu.

Paryż, 26 października. Francuskie i chińskie 
wojska wyruszyły jednocześnie do Anam. Starcie 
się zaostrza.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Buda-Peszt, 26 października. Po zamknięciu 
wczorajszego inaugnracyjnego posiedzenia nastą­
piło ukonstytuowanie się delegacyj. Kom’sya bud­
żetowa wybrała przewodniczącym jednogłośnie 
hr. F  a 1 k e n h a y n a, zastępcą 8 t u r m a. Refe­
rentami wybrani: spraw zagranicznych H u b n e r ,  
zwyczajnych wydatków wojska F a n  d e r !  i k. 
nadzwyczajnych G z e r k a w s k i ,  marynarki T o n -  
k 1 i, Bośnii G r o c h o l s k i .  W  komisyi petycyj­
nej przewodniczącym wyprano F 1 u c k a, zastępcą 
S c h i  era.  Prezydentem delegacyj węgierskich 
wybrany został L u d w i k  T i s z a ,  który w mo­
wie programowej położył nacisk na jak najwięk­
szą oszczędność w wydatkach państwa, wykazu­
jąc przytem konieczność należytego uwzględnie­
nia mocarstwowego stanowiska monarchii au- 
stryackiej.

Buda-Peszt, 26 października. Prezydent S m o l ­
ka w swem nrzemówieniu wyraża niezmienną 
wierność i przywiązanie do cesarza i domu ce­
sarskiego Dalej zaznacza gotowość zadośćuczynie­
nia nieodzownym wymogom dla zabezpieczenia 
takiego stanowiska monarchii, któreby budziło dla 
niej poważanie —- dla stworzenia najpewniejszej 
gwarancyi utrzymania trwałego pokoju przez u- 
trzymanie i podniesien.e jeszcze siły zbrojnej mo­
narchii. Dalej podnosi gotowość dzielnej armii, 
która za przywrócenie władzy państwa u połu­
dniowej granicy tegoż, zdobyła sobie piawo 
do wieczystej wdzięczności państwa. Prezydent 
Smolka oświadcza dąlej, że ma nadzieję, iż dele- 
gacya potrafi pogodzić z tem inteiesa płacących 
podatki i w ten sposób odpowie wielkodusznym 
inteneyom cesarza.

L u d w i k  T i s z a  wyraził w przemowie 
ufność swą, że rząd potrafi przeszkodzić. ażeby 
dalszy rozwój wypadków świata nie wziął dle mo­
narchii niekorzystnego obrotu, oraz że potrafi i 
nadal zabezpieczyć pokój, którego monarchia nie­
zbędnie potrzebuje, aby wzrastającym wymogom 
państwa cywilizowanego wzupełności odpowiedzieć 
i przywrócić równowagę budżetu bez nowego ob­
ciążenia ludności płonącej podatki, co obok trośm
0 bezpieczeństwo monarchi właściwym jest ceiem 
wszystkich dążeń rządu i władz prawodawczych. 
Mówca podnosi w końcu w gorących słowach 
wierność Węgrów, którzy do największycn goto- 
w. są ofiar, gdyby wymagała tego obrona tronu
1 ojczyzny.

Buda-Peszt, 26 października. Na przemowy 
obu prezydentów delegacyj odpowiedział cesarz, 
podnosząc z żywem zadowoleniem, że zagraniczne 
stosunki monarchii są zupełnie pomyślne. Sku­
teczne pielęgnowanie przyjacielskich stosunków 
z wszystkiemi mocarstwami europejskiemi w du­
chu utrzymania i ubezpieczenia pokoju, jest naj- 
istotniejezem zadaniom mego rządu. W kwestyi 
egipskiej, która w najnowszych czasach stale zaj­
mowała uwagę mocarstw — usiłował rząd popie­
rać sta^nk około obopólnego porozumienia, łą­
cznie z gabinetami zaprzyjaźnionych mocarstw, 
ażeby uczynić zadość wspólnym interesom Euro­
py^ które są takie interesami Aus^ro-Węgier.

Że mądrości i umiarkowaniu wszystkich biorą­
cych w tem udział rządów, udało się dotychczas 
zgodę Europy ustrzec od wszelkicn niebezpie­
czeństw — może być aważanem jako cenna rę­
kojmia zadowalniającego uregulowania i ostate­
cznego zakończenia kwestyi egipskiej.

W  duchu zatwierdzonego przez delegacye sy­
stemu obrony jest — jeżeli teraz dla zwiększonej 
gotowości wojennej wykonywa: się dalsze rozwi­
nięcie istniejącej organizacyi wojsl a w duchu ile 
możności terytoryalnego tworzenia korpusów. Do 
opędzenia, wynikłych ztąd wydatków, potrzeba 
stosunkowo niewielkie! sum.

Nie zaszła żadna potrzeba podnoszenia zwy­
czajnych wydatków na wojsko. Niepokoje w Bo­
śnii, Hercegowinie i Dalmacyi są usunięte, ener- 
gicznem wystąpieniem wojsk — ale do ubezpie­
czenia porządku publicznego potrzebną będzie je­
szcze przez jakiś czas obecność większej liczby 
wojska. Ze stłumieniem powstania wprawdzie je ­
szcze nie jest dzieło pacyfikaeyi dokonane, ale 
rozpoczęto już środki administracyjne, do doko- 
nana dzieła tego potrzebne. Mimo to, admini- 
stracya Bośnii i Hercegowiny i teraz nie zanadto 
obciąża finansów tycn krajów, ani finansów mo­
narchii.

Cesarz kładzie nacisk na to, że delegacye su­
miennie badać będą przedłożenia rządowe, i będą 
zarówno jak rzęd starały się, względy na finan­
sowe poiożenie państwa pogodzić z wymagariami 
mocarstwowego stanowiska monarchii. Cesarz z u- 
fnością liczy na patryotyczne poparcie rządu.

Buda-Peszt, 26 października. Zapowiedziany 
w delegacyach a dzisiaj rozdany budżet cywilnej 
administracyi Bośnii wykazuje potrzebę 7.039,809 
złr., a pokrycie 7,217,819 złr. tak, że jest zwyż­
ka 178,010 złr. Wydatki centralnego zarządu 
wynoszą 150,700 złr., administracya wewnętrzna 
2 ,778,8il złr. (w tem drogi 239,500 złr., wy­

znania 162.503 oświata 91,889 wojsko 251.034, 
żandarmerya 111,447 złr.), zarząd finansowy 
3,488,948 złr., sprawiedliwość 621,350 złr.

Preliminowane dochody są: dziesięciny 2,250,000 
złr. — podatek dochodowy i domown-czynszowy
600.000 złr. — podatek od bydła małego 247,000 
złr. — nd wyszynków 50,000 złr. — cło
702.000 złr. — tytoń 1,896,000 złr. — sól 
867,135 złr. — podatek konsumcyjny 43,000 
złr. — stemple i opłaty 300,000 złr — górnic­
two 7366 złr. — dzierżawa gruntów państwa 
4168 złr. — myta 23,000 złr. — drukarnia 
47,400 złr — sprzedaż prochu 350 złr. —  ra­
zem 7,037.419 złr. Do tego przybywają własne 
dochody administracyi wewnętrznej 180-400 złr

Buda-Deszt, 26 października. Skutkiem bru­
talnego postępowania policyi podczas obrzędu po­
grzebowego poety Aranyi ego studenci tutejsi 
mieli zamiar szefowi policyi urządzić koc ą mu­
zykę. Liczne patrole przebiegały miasto, studenci 
rozeszli się jednak wkrótce spokojnie do domów.

Belgrad, 26 października. Rewolwer, z którego 
strzelała sprawczyni zamaciiu, niezwykłego jest 
kalibru i nosi napis rosyjski. Wczorajszej nocy 
sprowadzono trzech współwinnych zamachu z Sem- 
linu, dokąd z Belgradu uciekł.

Belgrad, 26 października Poseł austro-węgier- 
sLi Khevenhuller powrócił z urlopu.

Bukareszt 26 października. Król otwoizy orę­
dziem nadzwyczajną sesyę Izby.

Paryż, 26 października. Minister sprawiedliwo­
ści wystosował do trybunału kasacyjnego p.smo, 
aoy proces anarchistów z Montcoau-les-Mines 
przydzielić innemu sądowi. Rząd posiada w swem 
ręku wszystkie nici szeroko rozgałęzionej organi­
zacyi rewolucyjnej. Cała Francya podzielony była 
na okręgi federacyjne, całym ruchem kierował 
komitet naczelny, mający siedzibę w Genewie.

Londyn, 26 października. Times pisze: Osta­
tecznym wynikiem reorganizacyi Egiptu będzie 
prawdopodobnie raczej ograniczenie niż zwiększe­
nie powagi Turcy! w Egipcie Toż samo pismo 
donosi, że rząd angielski zawiadomił Francyę iż 
nie czyni żadnych zarzutów przeciw zniesieniu 
kapitulaeyj i utworzeniu fiancuskiego trybunału 
w Tunisie — nie ścierpi jednak niczego, coby 
ujmę czyniło traktatowi handlowemu między 
Anelią a Tunisem.

Kair, 26 października. Komisya śledcza prze­
słuchała wczoraj Alibeja Ruszdi, który podczas 
bombardowania Aleksai_dyi dowodzi! strażą gma­
chu, mieszczącego sąd pierwszej instancyi i try­
bunał apelacyjny. Ruszdi otrzymał był dnia 12 
cze-wca od Śuleimana Daouda rozkaz podpalenia 
gmachu, po cofnięciu się Arabiego z wojskiem 
do Kafreldawar. Świadek poszedł tain za nim, 
nie wykonawszy rozkazu. Przybywszy tam, został 
zaprowadzony do Arabiego i na zapytanie, czy 
rozkaz wykonał, ze strachu odpowiedział: tak! 
Na co Arabi wykrzyknął: Dzięki Bogu! zniaz- 
czyliśmy wszystkie główne budynki chrześcian. 
Innych zeznań, któreby wykazywały bezpośredni 
związek między czynami Arabiego a pożarem A- 
leksandryi — dotąd nie ma.

Kair, 26 października. Według nowego pro­
jektu rządu angielskiego do składu komisyi dla 
odszkodowania osób, które poniosły straty pod­
czas zaburzeń egipskich, wejść mają po jednym 
przedstawicielu wszystkich wielkich mocarstw 
wraz z Ameryką i Grecyą i reprezentacya zbio­
rowa mniejszych państw, Prezydentem i wice­
prezydentem będą Egipcyanie.

Petersburg, 26 października. W ministerstwie 
skarbu odbędzie się dnia 1 listopada, przy zawe­
zwaniu kupieckich rzeczoznawców, konfereneya 
specyalna, która obradować ma nad zniesieniem 
dotychczasóy ych składów transitowych z towa­
rów zagranicznych, odbywających drogę przez 
Kaukaz do Persyi, nad ktoremi nie był dotąd 
rozciągnięty nadzór urzędów cłowych. Według 
Nowoje Wremja oświadczyć miała konfereneya, 
że wrazie zniesienia rzeczonego prawa transito- 
wego, ruch towarow zagranicznych zwróci się na 
turecką Małą-Azyę, co na perskim targu sprawi 
dla towarów rosyjskich bardzo szkodliwą konku- 
rencyę. Uchwały specyalnej komisyi służyć będą 
dla mającej być zwołaną ministeryalnęj konferen- 
cyi za materyał do wypracowania prujektów 
ustaw, które przedłożone zostaną Radzie pań­
stwa.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .

W i e d e ń  d. 26 pażdziern. 1882.
Dzuiijn*

g. S m. 90
Z dnie po- 
przeamego

Renta papie: owa auptr. . . . 76-50 76.60
„ srebrna „ . . . . ! 77-25 77-35
„ złota „ . . . . 95-4E 95 4b

fi7o Węg. „ 119-25 119*20
Losy i  r. 1860 . . . . . . . — ■— 131-25
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 832— 834—

„ kredytowe . . . . . . 304-25 309-30
Londyn ................................................... 119-20 119-20
D u k a t ............................ , . . . 5-66 5-66
N apoleon dor........................................ t 465 9*46
Lombardy ........................................ 139-25 140—
Logy z r. 1864 ................................... 171— 170 75
Akcye Karola Ludwika . . . . 810— 312 50

„ Lwoweko-Czerniow. . . 169-50 170-25
„ Węg.-póJn.-wschodnip 161 50 162—
., Anglo Banku , . . .125 - 125—

5% Obligacye ludemn. gal . . 100— 100-— .
Losy premiowe węg........................... 117 25 117-25
Akcye Koszycko-Bogum 145-50 146.75

„ Północno zachodnie . . . 205— 2 0 6 - -
6 %  Listy h ip oteczn e ....................... 101-50 101-50
M a r k a ................................................... 68-35 58-35
Ruble p a p ie r o w e ............................ 118-25 118-75
4#/0 Renta złota węg. . - 86 85 87-05
5°/0 Austr. Renta pap. uowa 92— 92-10
Akcye Siedmiogroczkie . ■ • 161 — 161-25

B e r l i n  d. 26 paździer. 1882. 1
n

Wiedeń . . .  . . . . 171-— 171 —
Banknoty 171-20 171-20
Warszawa ....................... 202.20 202-80
Ruble ....................... 202-75 203‘30
5“/, Lisiy zasi. król. polsk. . . 62-60 62-65
4°/o n likwidacyjne . . . . 54-40 54-60
Akcye Karola Ludwikę 133-25 134—

k r e d y t o w e ............................ b28.50 526*—
Usposobienie giełdy lepsze.

Wydawca D r. Adam  A sn yk . 
Odpowiedzialny Redaktor:

D r -  Tadeusz K atow ski.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI
S H A IU  i TTP0ŻTCZA1NI NUT MUZTCZN.

i EXPEDYCYI PISM PERYODYCZNYCH

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W RKAkOUI K — wyszedł

MARSZ WESELNY
ułożony na uroczystość zaślubin Wielmożnego 

Bolosława Sulimy Włodka z Wielmożną panną 
Maryą Weiglówną w d. 26 Października 1882

przez ADAMA WROŃSKIEGO, dyr. muzyki krak.

C en a 4 0  ent. 788 2 8

A

KONCYPIENT
Doktor praw z jednoroczną sądową a trzechle­

tnią adwokacką praktyką poszukuje posady. 

Adres; „ D r .  H .  Si. poste rest. Oświęcim".
701 1 3

T U T H
do papierosów i l

z oibułki francuskiej Perułtn, f f  u- 
b lo n  i Malw, jako też w książecz­
kach różnej szerokości po cenie  
fa b ry c z n e j, tudzież m a szy n k i  
d o ro b ie n ia  p ap iero só w  we 

wszystkich grubościach poleca firma

F . A. G  R  I O  l  R
w Krakowie, liuia A-B.

Dla pp. kupców jodstępuje się rabat.
Zamówienia uskutecznia się odwrnr.uri 

pocztą. ‘  698 11 20

i

Z m i a n a  l o k a l u .
SUaJ ffluj ptowyct urn męskich i pracownię krawiecką

i p r z e n i o s ł e m  z dniom 10 b . n i .  z ulicy Zwierzynieckiej, d o  d o i n n  W 'g o  P .
Z a w a d z k i e g o  p r z y  u l i c y  l l i ś l n c j  ]V r. 8 ,  róg ulicy Uołębiej. 

i Równocześnie mam zaszczyt zawiadomić; ijŁan. Publiczność, że zaopatrzyłem  mój skład 
] w świeży dobór m ateryałów jesiennych i zimowych z pierwszorzędnych fabryk krajowych 
| i francuskich. Wszelkie obstaiunki w ykon; wam yv jak najkrótszym czasie pod osobistym 

kierunkiem — po cenach umiarkowanych.
P oloR ijąc 's ię  łaskawym ^iej-iwzgledoui, zoitaję z uszanowaniem 757 4 n

Andrzej Bednarczyk, Kraków, ul. Wiślna L. 8, (róg Gołębiej).

i*Ł
¥

W
Ą'
m
£ Ł
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m

P r a k t y k a n t
z ukończoną piątą klasą wydziałową, znaj­
dzie umieszczenie w handlu korzennym 
i win u W. Bartoszyńskiego w Rado­
myślu. Będący już w handlu ma pierw 

szeustwo. 784 2 2

Yie ma Już rdzy!
E M A 1 1 Ł

jedyny i wypróbowany środek do zachowania 
0  nowym stanie wszelkich metali a w szczegół 
ności naczyń stołowych i kuchennych, broni wszel­
kiego rodzaju i narzędzi chirurgicznych. Jest to 
zatem środek niezbędny dla każdego myśliwego, 
wojskowego i w gospodarstwie domowem. Także 
każdy handel żelaza chcący się uchronić przed 
swym nieprzyjacielem t. j. rdzą, musi się w ta­

kowy środek zaopatrzyć.

Skład główny w zasłi 
posiada magazyn bron

fabryki paryskiej 
i towarów galanteryjnych

C. H OFELHAJER w  KRAKOW IE.
Cena p u d e łk a  3 0  cnt.

Kupcom odstępuje się stosowny rabat. (764 3 4)

L -

« t

ZlŁWt WasIowsK
A S F I L C U  HZ

oyły agent Warszawskiego Przed­
siębiorstwa Asfaltswego

wykonywa wszelkie roboty w za­
kres jego fachu wchodzące, rodzi- 

memi asfaltami: 
■'WŁOSKIM I LiMMEROWSKIM.

Adres:
Z. Wasilkowski w Krakowie 

ul. ś. Jana — Drukarnia Związkowa.

691-
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I  ORYGINALNA BODEGA 1
[ ( H I S Z P A Ń S K A  W I N I A R N I A )  j
[ wc W iedn iu  I .,  Kartnerstrasse 14

poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portugalskie ■

| W I M A  B U T E L K O W E  j
i hurtem i detajlicznie po miernych cenach. ■
i Odbiorcom hurtownym rabat. Cenniki gratis i franco. ■

J Przyjeżdżających *do Wiednia zapraszamy uprzejmie do zwie- ■ 
i dzenia naszej ORYGINALNEJ BODEGA. Taż otwarta od godź. ■ 
i !ł rano do 9 wieczór. g

319 18 TH E  LONDON BODEGA COMPANY.

i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i

MAURYCY Z1FFER
w B e rn ie , K ra u tu ia r k t 3 .

H M D E L  T O W A R Ó W  S U K I E N N Y C H
hurtowna i drobna sprzedaż.

Bogaty Skład Materyj Peruvien, Docskin, Sukna kolorowego na liberye, Loden, 
i koców na konie. Ceny bardzo niskie. — Próbki pojedyncze i obfite karty 
z próbkami dla krawców franco. — Nieprzypadająue do gustu towary będą

zamieniane. 587 20 40

OGŁOSZENIE.
Niuiojszem podaje sic do wiadomości, iż I  * A  .711 'l ł\  I  Ii. I  J E B iE K /k U A  W E B K A -  
N O W S K I E G O  już wyszły z druku. Obejmują zdarzeuia od 809 do 848, w dwóch tomach 
o czterdziestu pięciu arkuszach z portretem i podpisem Jenerała po cenie 5 -złr. Ktoby sobie 
życzył nabyć to dzieło, raczy się zgłosić do expcdycyi Wielmożnego Edwarda Wiuiarza, Lwów 
Ulica Dominikańska N. 4 przesyłając 5 zł. franco, pocztm odwrotną pocztą dzieło to, wedle 

wskazanego adresu natychmiast odesłanem zostanie
C zysty  z y sk  z tego w ydaw nictw a je s t  p rze zn a czo n y m  n a  u trzy ­

m a n ie  sz k o ln e j m ło d z ie ż y  u m ieszczon ej w b u rsie  B r ze ż a ń sk ie j. 'N d

749 3 3
J O Z E F  J A K U B O W I C Z

Przewodniezączy Stowarzyszenia Bursy Brzeżańskiej

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągami bezpośrednio z okolic zamorskich po następująco tanich cenach:

Pocztą z opłatą porta 5 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.
Mpcca praw. arab. szlach. 
Menado wykw. gr. ziar. 
Ceylon perłowa najwyśm 
Plantagen-Ceylon, kipit. 
Plantage Ceylon nad wyś. 
Cuba uieb.-zielona, ziar. 
Złota Jawa wyśm. gr, z. 
Złota Jawa najlepsza 
Perłowa Mocca, pyszna 
Wiedeń mieszanka wyśm. 
Wiedeń mieszanka wybór. 
Hamburgska 
Jawa zielona grb. ziarn.

5 kilo zł. 6.36 Santos zielona silna wyśm. 5 kilo 79 4.90
5 5.45 Campinos wyśm. czysta b 77 77 4.3o
5 5.45 Rio reel, mocna, czysta b 77 77 3.70
5 5.00 Ryż stołowy, czysty długi 5 77 77 1.60
5 4.o8 prz. grub.-zr. b 77 77 1.40
5 4,45 grub.-ziarn. 77 71 1.10
5 r> T7 4.75 Sago perłowe praw. indyj. 5 77 77 1.75
5 n n 4.40 Sułt. rodzynki bez pestek b 77 77 2.60
5 n 77 4.60 Rodzynki największe Eleme b 77 71 2.—
5 77 71 3.90 Migdały słod. najw. 5 77 77 4.9'>
5 3.60 Pieprz, czarny czysty 5 77 77 3.46 

8.005 4.48 Piment ękorzenie nowe) b 71 77
5 71 ł ł 3.30 Nowe śledzio Matjes najl. 30 8Z . 1.7o

Upraszam mojej firmy nie zamieniać z imiennikami mego handlu.
E .  i ł .  S C H U L Z  W  A L T O S T A  p o d  Ł a m b u r g le m .

 ^ Założony roku 1 8 6 4 . 384-15-25

L. 307,27

OGŁOSZENIE LI CYT AC Y1
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem zapewnienia d o s ta w y  o w sa , 
sian a  s ło m y , dla pociągów, tu d z ie ż  s ło m y  dla aresztów miejskich na 
czas o<l 1 Stycznia do końca Grud Ma 1883 r. odbędzie się w dniu 2 0  L is t o ­
p a d a  1 8 8 2 . W  W y d z ia le  I m .  Magistratu o g o d z in ie  1 2 ej w  p o ­

łu d n ie , publiczna licytacya ustna za pomocą ofert.
Wadyum wynosi 400 Złr.

Deklaracyd*'pisemne marką stemplową na 50 ct. opa.rzone tylko do godziny 12.
przyjmowane będą.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane każdego dnia w Wydziale I Magistratu 
w godzinach urzędowych od 9tej rano do lej z południa.

790 l Kraków d. 23. Października 1882.

DYPLOM HONOROWY

WODY LEKARSKIE
mineralne sztuczne:

Pyrofosforanowo-Źelazista, Selcerska, Litowa. Jodowa, Gorzka, 
Szczaw a Alkalowa nakształt Vichy, Szczaw a Sodowa nakształt |

Bilińskiej
aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie i odznaczone 
medalem zasługi na Wystawie Lekarsko-Przyrodniczej w Krakowie, 
dyplomem honorowym i medalem państwowym na wyst. w Przemyślu

S k ła d y  w K r a k o w ie : 716 8
W aptece „pod Gwiazdą" ul. Floryańska; w aptece „pod Słońcem" Rynek Główny;
w apt. „pod Barankiem" Rynek Mały; w apt. „pod Złotą Głową" Rynek Główny; w apt.

„pod Orłem" na Kazimierzu; w handlu p. Janią Rynek Główny.
W  B r o d a c h  w apt. p. Witosławskiego.

Koncesyono?. Zakład Fabryczny Wód Gazowych Karola Rżący w Mowie.
„W ód lekarskich sztucznych, wyrabianych przez pana Rzącę w Krakowie, używam I 

od lat kilku u moich pacyentów, a wyniki leczenia przekonały mię, że wodami temi można 
osięgnąć zupełnie taki sam skutek leczniczy, jak przy używania wód lekarskich naturalnych.

Wody te sztuczne zasługują na wszelkie uwzględnienie ze strony lekarzy."
Kraków, dnia 2 Maja 1882.

B r . S ta n isła w  P a r e ń s k i w. r.
Docent dyagnostyki lekar. w Uniw. Jagiell. i lekarz ordyn. w szpitalu św. Łazarza.

„Gazowych wód lekarskich, wyrabianyeh w parowej fabryce wód gazowych pana 
Karola Rżący w Krakowie, używałem w praktyce niejednokrotnie z bardzo dobrym skut­
kiem według wskazań dla odpowiednich wód mineralnych naturalnych.

Szczególnie doiuo skutki zauważyłem z wody pyrofosforanowo-źelazawej mocniej- 
I szej i słabszej, w niedokrewności i błędnicy, jak niemniej z wody litowej przy cierpie­

niach gośćcowych."
Kraków, dnia 18 Czerwca 1882. I łr . P a sz k o w sk i w. r.

lekarz ordyn w szpitalu ś. Łazarza.

MEDAL PAŃSTW OW Y!

S ZW AJC A R SK IE JED W AB N E

P Ł Ó T N A  P T T Ł O W E l
dla młynów

Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. T. posia-1 
| daczy młynów na msz świeżo zaopatrzony skład

[ prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych |
wyrobu

Reiff- Huber, w Ziirich
(istniejąca od lat 30)

| dla cylindrów sitowycn do rozpatunkowauia, i sortujących szerokości | 
100 i 85 cm. gaza grysikowa 100 cm. i pytlow ych 32 cm. szerokości, 

w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy.

B R U D E R  $  P I C H L E R
c . k .  z a p r z y s ię ż e n i  ta lc sa to r o w ie

i fabrykanci franc. kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3.

M*- Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: francuzkie kamienie młyńskie, 
maszyny młynarskie, stolce walcowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bogato illu- j  

strowany cennik na żądanie gratis i franco. 2ó-J(i

■o
>
ac-
cn
H
*

II
przy dobrej pensyi i prowizyi, poszuki­
wani są do domu handlowego Pana G. 

NeidLngera, ulica Flojańska Nr. 34.
Odpowiednia kaucya jest wymaganą

790 1 3

KABCL SCHRAMM
poleca swój w najnowsze maszyny i przyrządy 

zaopatrzony

Zakład IntroligaMi i Galanteryjny
w  K r a k o w i e  

Rynek Główny L. 10, naprzeciw Św. Wojciecha
(w podwórzu).

Przyjmuje najozdobniejsze i najzwyklejsze oprawy 
książek, jako to: Szkolne, Biblioteczne, do Nabo­
żeństwa, Mszały, Księgi handlowe, Broszurowanie 
dzieł, oraz Dyplomy," Albumy, Mapy, Passepar- 
teut, Etui, Podstawki pod Zegarki, jakoteż repe- 
racye Wachlarzy, Pugilaresów itp, wyrabia ta­
kowe starannie, gustownie i na czas umówiony

po cenach najumiarkowańszych. 758 5 5

POSADY,
IN S TYTU T ROZDAWANIA POSAU

R n d n lf D essaaer , W rocła y r . Metlgasse 1,
zaleca się jak najbardziej dla

szukających miejsca we wszystkich 
gałęziach pracy.

Natychmiastowe lub późniejsze nmieszczenie za 
granicą lub w państwie austryackiem, dla:

DYREKTORÓW, inspektorów, administratorów, 
zarządców dóbr, l e ś n i c z y c h ,  
pisarzów przy gospodarstwach 
wiejskich, ekonomów, gorzelni- 
ków, ogrodników, 

BUCHALTERÓW, komiwojażerów, korespondentów 
nadzorców w składach, maga­
zynierów, kantorzystów, korni- 
syonerów każdego rodzaju, 

INŻYNIERÓW , monterów, techników, chomików, 
farmaceutów, maszynistów, na­
uczycieli, guwernantek, bon, dy­
rektorek, panien sklepowych etc. 

Pośiednictwo we wszystkloh gałęziach interesów. 
Do zapytania należy 25 ct. w markach pocztowych 

dołączyć.
M iejtscodawcy o tr z y m a ją  w yk az  

u zd o ln io n y  cli osob istości b e z p ła ­
tn ie . 780 5 10

5 MEDALI ZASŁUGI i LIST POCHWALNY

FATRAMENH
czarny kampeszowy

rtowszechme uznany za najlepszy
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 ct. 

jw więKszyoh ilośoiaeh litr 50 ct, — oraz

w szelk ie  in n e a tra m e n ta

i farb y do stępli w  różnych Kolorach
flaszeczki po lf> cnt.

i CZEPDLO GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 
że daje prześliczny, trwały połysk i przy­
jemną woń, lecz przedewszystkiem skórę 
miękczy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20, 30, 50 ot., przy większych 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku.

J. Ihnatowicza
magistra farmacyi i chemika sądowego 

we Lwowie, u. Kopernika I. 3.
(388 24)

_  Nabyć można we LW OW IE: w fabryce 
ulica Kopernika I. 3, oraz u 1*P.: Kozłowskiego, 
Hawranka, Henryka Millera i Bystrzonowskiego; 
w KRAKÓWIK:  w Filii, Sukiennice 1. 20.; v  BRO­
DACH: u p. Witkowskiego; w BUCZACZU: u p. 
Mullera; w BRZEŻaNACH: u|. Millera; w TAH- 
NOPOLU: u p. Jamrógiewicza; w STANISŁA­
WOWIE: u p. Macury; w PRZEMYŚLU: u p. 
Nahlika; w JAROSŁAWIU; u p. Wisłockiego; 
w SAMBORZE: n p. Marescha; w PODH AJ CIACH 
u p. Karzykiewicza; w STRYJU: u p. Wysoczań- 
skiego; w KOŁOMYI: a p. Stenzia; w DROHO­
BYCZU: u p. Raczki: w H JSIATYNIE: u p. 
Czerskiego; w P0DKAMIEN1U: u p. Koncewicza; 

w BÓBRCE: u p. Międliekiego.

i

Kursa miejscowe i giełdowe.
K ona

5
4
6
5
5
6 
i

5*
6
7
5
4

r-
6
5
6 
6

rozumiem sio bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

K raków , dnia 20 10 .
Rabie papierowe ros...........................za 100 rubli
Marki niem. złote lab pap. . . . „ 100 mar
Kupony s r e b r n e ...............................................
Bukat nowy w a ż n y ..........................
20-to Frankówka z ł o t a .....................
Pożyezka krajowa galic..................... za złr. 100
Ohligaeye Indemnizac. galic. . . . „ 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem.............................................

4
5

„ Banka Hipoteezn.........................
z pramią 10°/,

„ „ „ zwrotne za 40 la t
dłużne g. zakł. włośoiańsk..........................

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
-  -  .  -  36

„ dłużne g. Z. Kr. 
Listy zastawne Król. PvL 

„ likwidacyjne „ .

18 n • 
20 „ • 

za rubli 100 
- „ 100

Lwów, dnia 25/10.
Akcye Banku hipotecznego gal. .
Liny zast. Tow. kred. ziem. .

s. na zł. 20u 
za złr. 100

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
„ z 10% premią „ 

„ „ „ , zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włościan........................... „

Oblig-cye indemn. gal..............................

100
luO
100
100
100

W iedeó, dnia 25,10.
o b l ig i  d ł u g u  p a ń s t w a .

Renta austr. pa, terowa . . . .  za złr.papiero1

s ło ta .........................................  „

Z drukarni Zwięskowej w Krakowie

100
10u
100
100

płacą iądają
4
5
5

5

118  50 1 19  -
58  JO 5 8  5 0
9 9  5 0 —  _

d 65 5 70 6
9 5 9  50 4

9 9  75 100 25
5
5

9 9  80 100 10
91  50 92 -

102 - 102  50 4
101 - 101 75

9 8  25 9 9  -

i 
1 

1 
1

1 
1 

1 
1 6 %

5

101 - 102 - 5
5

9 9  — 9 9  50
8 6  - 8 6  75 5

5

307 - 3 09  - 3
9 9  9 0 100  26 0
91  5 0 9 2  -

102  — 102 50
101 — 101 50

4>/,
39 8  25 9 9  -

9 9  80 100  25 6
5
5
5
7

7 6  56 7 6  70 6
7 7  3 0 7 7  6 0 u1/ ,
9 5  - 95  2 0 4
9 2  25 9 2  40 5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr.
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 100
„ 860 „ 100 „ . . „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe . . „ „ 100
„ „ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como Renten-Sebein na 42 lirów . za sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryjackich

po 120 złr. =  300 franków . za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie rsk a ..........................za złr. 100

100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

n PbP* t,  n n
Oblig'. węą. Ostbahn z r. 1876 w złocie „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „

„ po 50 złr. „ „
Losy Cisańskie (Theiss Rug.) . . . „ „

OBLIGI INDBMNlZACYJNE.
■ ibiigacye indem. Bukowińskie . . za złr.
Obligaeye indamizac. Oalicyj. . . . „ „

„ „ Siedmiogrodzkie „ „
WęgiersKie. . „ „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donan Regalir. z roka 1870 . za sztnkę 1 

, „ 1878 . „ „ 1
, Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ „ 1
, Serbskie po 100 franków „ „ 1
, TureaKie po 400 „ . . „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote za złr. 100 

* n z premią „ „ 100
„ Banka hipotecz. gal . . . .  „ „ 100

„ z 10% prem. „ „ 100
„  „ „ 100

„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „ „ 100
„ „ „ -  „ 20-letn. „ „ 100
n n a * „ 36-letn „ „ 100
n a a a a 36-letn. „ „ 100

„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „ „ 100
  - „ 100

}  płacą żądają
118 75 119 5 0 6
131 - 131 3 0 6
136 - 1 3 6  50 5
170 75 171 — 5
170 50 171 - U / i

3 4 35  - 4

lir, 50 146  -

5

119 15 119 35
5
4 'L

87  20 8 7  35 g
36  3 0 8 6  45 5
-----  ----- ------ ------- g

117 25 117  75 5
117 25 1 17  75 5
109 — 109 25 3

5
5

98  75 9 9  75
9 9  75 1 00  25
9 8  - 9 8  50
98  75 100  —

—

114 50 116 50 _
103 - 103  50 —

------  ------ ------ ------ _
3 4  25 34  75 _
2 6  25 2 6  75

—

118 40 118  90 —
9 9  75 100  -

101 50 101 9 0
U / i101 50 102 —

9 8  50 9 9  -
101 50 102  50
105  50 106  50
101 75 1 02  25

------ — * - —

9 2  - 92  40 b
9 9  — 9 9  60 5

Listy zast. rustykalne. . . .  
„ „ „ 10-letnie
a a  B 20-letnie 

„ Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta .....................
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud.Em. z r. 1881. 
Koszyc.-Bogumińskiój 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872 
Rudolfa. ,
Siedmiogrodzkie; . . 
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N o rd o sty .....................

na 300 złr. 
na 300 złi. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

z»

za

L O S Y .

Kredyt, dla hand. i przem. na 160 złr.
K lary...............................na 40 złr m. k.
Towarz. żeglugi Dnnaju 
1 ,s niuk . . na
Legie wieb . . . na
Krakowskie . . .  na 
Lnblauskle . . . .  na 
Ofner (mi» t„ Bady) na
P a l f y ..........................na
Rudolfa..........................n„
Salm...............................na
Salconrgskie . . .  u  
St. Genek . . .  na 
Stanisławowskie . . na 
Tryestyńskie . .

Waldstein . . 
Windisohgraetz

na T6C złr. 
20 »łr. w. ®. 
10 złr. m. k. 
20 złr w a. 
20 złr. w. a. 
40 zł*, w. a 
40 Ł. m k 
10 złr.
40 złr 

na 20 złr.
na 40 złr.
na 20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.

20 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

w. a. 
m. k. 
w. a. 
m. k.

na
ua

AKCYE BANKOWE.

Bankrerein Wiener.

płacą żądają
złr. 10C 100 75 101 50 5

n 100 —  — —  — 5
100 94  25 9 4  75 5

a 100 100 10 100  25 5
„  100 100  — 100  20 5
„  100 9 4  15 9 4  40 5

5
)LEI. 5

złr. 10(1 9 4  25 9 4  50
„  100 106 25 107  -

lOu 1 00  - 100 25 5
n 100 9 7  40 97  70 5
a 10' 93  75 14  - 5
„  100 9 6  - 9 6  50 5
„  100 100 50 100 70 A
„  100 91 10 9 2  40 5

sztukę 1 134  25 134  45 bez %
„  100 *4 25 94  50

złr. 100 ! l  25 91 5 0 5
5
5

za sztukę 174  25 174  BO 5

38 25 3 9  —
109 - 110 - 5

n e 2 2  50 2 3  50
n n 19  -  

no 50 21 I
£ 3  6 0 24  -
—  — 3 9  50
3 5  7 5 3 6  50
12 5 0 13 -
61  60 52  50

za sztnkę 23 60 2 4  -
46  50 4 7  -
2 4  2S 2 5  -

127 — 127 50
6 3  - 6 4  -

5 ° / .2 7  76 2 8  50
«  n 3 9  75 4 0  50

4

5
120  złr. 125 - 126  50
100  zł- 115 8 0 1 1 6  40

Bodencredit allgem. aust............................ na 80 złr.
Kredyi owe dla handlu i przem.. . .  na 160 złr
Kreditbank węg. allg.................................. na 200 złr.
Hipeteczne galic...........................................na 200 złr.
Bodencredit „  na 2u0 złr,
L an d erba n k ...............................................na 100 zł
Ai stro-węgiersk............................................ na 600 złr.
UnionbanK .............................................. na 100 złr,

AKCYE KOLEJOWE.
Alorechta ..........................................
Alfold Fium e.....................................
FeraytandL Nordbahn.....................
Franciszka J ó „ « f a ...........................
Karola Ludw ika................................
Koszycko-Boguuuńsk..........................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . . .  
Morawsko-szlązkie oentr. . .
"rag Dnier " .....................................
R udolfa................................................
Siedmiogrodzkie................................
SUa eeirionbahn państwowa . . .
Lombardy (S iidba h n ).....................
Ungar Gal. I. Przemyśi.-Łupk. 
N o r d o s t y ..........................................

W A L U T Y .
Dnkaty pełno w ażn e..........................
20-to Ęra ••kówkl...............................
20-to M a r k ó w k a ................................
Pół-imperyały ros. pełno ważne . .
Funty s z t e r l in g i ................................
Tureckie liry złote  .....................
Bauknoty w ,o sk ie ...............................
Ruble n u m e ro w e ...............................

na 2('0 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr.

na 200 
na 200 
na 200 
na 200
na 200 
na 200

sztukę

zł

W a r s z a w a ,  d n ia  2 5 1 0 .

Listy zast. nowe r. 1869 .....................................
Kupony ...........................

Listy lik w id a cy jn e ..........................  za r». 100
Kupony ..........................

„ „ miasta Warszawy la Em.....................
n łl n n Ua „ . . . .
I, 1, n n fila  „ . . . .

płacą
232 50 
309 60 
298 50

żądają
284'50 
309 25 
399 -

832 -  
121 31

170 -

2768— 
195 -  
814 -  
147 25 
170 60 
23 -  
55 -  

166 25
162 50 
345 
140 75
161 25
162 50

5 66 
9 46 

11 68 
9 74 

11 90 
10 77 
46 80 

119 —

86 25

834 -  
121 70

170 50

2 8 0 5 - 
195 50 
314 50 
147 50
171 -  
23 50 
55 50

186 75 
163 
345 
141 
162 
163

60

B 68 
9 47 

11 70 
9 76 

11 95 
10 80 
46 90 

119 25

99 40

86 70

93 75 
91 75 
90 57

Odpcwteai&lny z&rządoa drukónu: A , Shyjemki.


